
Kolarze wyruszają na trasę Tour de Pologne

Nr 67 Warszawce poniedziałek 22 sierpnia 1949 r. Rok V

Wspaniały rekord Stawczyka na 200 m - 21.2

3 złote medale, 4 srebrne i 8 brqzowych

przoduje akademikom świata
RED. T. MALISZEWSKI TELEFONUJE:

. BUDAPESZT, 21.8. (tel. wl.). X Mistrzostwa Akademickie Świata 
zostały zakończone. Przy blaskach zachodzącego słońca rozległy się 
na stadionie Tramwajarzy po raz ostatni dźwięki Hymnu Młodzieżo- 
wego, przy którym weszły na boisko drużyny poszczególnych państw. 
Ustawiły się frontem do trybuny, mając przed sobą podium bogato 
zastawione nagrodami. Chorążowie wystąpili naprzód, tworząc hono­
rowe półkole. Z megafonu rozległ się głos, zwiastujący, że pierwsze 
miejsce w Igrzyskach przypadlo drużynie Związku Radzieckiego, któ­
ra zdobyła 48 pierwszych miejsc.

na 12 etapach wyścigu

DZIŚ, w poniedziałek ze Stadionu im. WP w Warszawie rusza 
wyścig kolarski Dookoła Polski. Tour de Pologne jest najwięk­
szą tego rodzaju imprezą amatorską w Europie. Nigdzie dotychczas 

nie zdarzyło się, aby wyścig 'dookoła państwa zgromadził przedsta­
wicieli 9 narodowości. Dla nas wyścig ten ma specjalne znaczenie, 
bowiem w skład reprezentacji poszczególnych zespołów narodowych

Rekord 
młodości

BUDAPESZT, 21.8. (tel. wł.) 
X Światowe Mistrzostwa Akade­
mickie stanowiły przegląd mło­
dych sił sportu polskiego. Cieka­
we jest zestawienie przeciętnej wic 
ku poszczególnych dyscyplin spor 
towych naszych grup:
najmłodszym zespołem była dru 

żyna bokserska, w której prze­
ciętna wynosiła 20 lat. Najstar­
szy zawodnik to Bazarnik — 22 
lata, najmłodszy: Dębisz, Kaźmier 
czak i Flisikowski — po 19 lat.
Drugim zespołem o przeciętnej 

20 lat są siatkarki; najstarsza za­
wodniczka ma 29 lat, najmłod­
sze — po 18, potein 3 po 19 lat. 
Z kolei idą koszykarze i wiośla­
rze, u których przeciętna wynosi 
po 22 lata. Drużyna lekkoatletycz 
na ma przeciętnie 23 lata i 6 mie­
sięcy.

„Najstarszymi" są szermierze 1 
gimnastycy, mający przeciętnie 
po 24 lata. Ale i w tych zespo­
łach są zawodnicy, względnie za­
wodniczki, liczące po 18 — 19 
lat.
W sumie 76-osobowy zespól za­

wodników polskich na mistrzo­
stwa w Budapeszcie ma przecięt­
ną wieku 22 lata i 6 miesięcy. Je 
śli wiek ten porównamy z osiąg­
niętymi wynikami, bezsprzeczny­
mi sukcesami naszej ekipy można 
śmiało twierdzić, że na odcinku 
sportowym idziemy dużymi kro­
kami naprzód, (rz).

Kłopot z wizami 
dla wioślarzy

BUDAPESZT, 21.8. (tel. wł.). Na­
si wioślarze Verey i Dezso, któ­
rzy mają udać się bezpośrednio z 
Budapesztu na mistrzostwa świata 
do Amsterdamu, nie otrzymali je­
szcze wizy holenderskiej. W tutej­
szym konsulacie oświadczono im, że 
zwrócono się w tej sprawie do Ha­
gi. O ile do poniedziałku nie będzie 
odpowiedzi, wioślarze nie będą mo­
gli wylecieć, gdyż bezpośredni samo 
lot odlatuje z Budapesztu we wto­
rek.

Polska prosi
o Igrzyska zimowe
BUDAPESZT, 21.8. (teł. wł.). Jak 

się dowiadujemy, Polska ma zamiar 
ubiegać się na Kongresie w Sofii o 
przydzielenie najbliższych zimo­
wych mistrzostw akademickich 
świata.

Na drugiej pozycji uplasowały się Wę­
gry — 45 złotych medali, dalej Fran­
cja — 13 złotych medali. Związek Ra­
dziecki zdobył w sumie 308 pkt., Fran­
cja — 74.

Rozpoczęło się rozdawnictwo nagród 
przez podsekretarza stanu Hegyego. Naj. 
więcej nagród dostało się Związkowi Ra. 
dzieckiemu, który zdobył w zapasach 50 
pkt., w boksie 51, w gimnastyce 39. Wę­
grzy zdobyli w samym pływaniu 170 pkt. 
Nagrody były bardzo cenne, ufundowa­
ne przez Prezydenta Państwa, Zw. Zaw„ 
■Partię j Ministerstwo Sportu. Na piękny 
gest zdobyła się CSR, która wręczyła 
upominki tym wszystkim reprezentacjom, 
które z racji słabszych wyników nie otrzy 
mały nagród.

Dziś, bezpośrednio po zawodach trudno 
jeszcze o analizę bilansu. W każdym razie 
stwierdzić należy, że spełniły one swe za­
danie, gromadząc w zapasach przedstawi, 
cieli krajów prawie wszystkich części 
świata, którzy udowodnili, że przy do­
brej woli można znaleźć wspólny język.

Rola Polski na tle wyników potężniej­
szych reprezentacji nie wypadła może 
imponująco, jednak z naszej perspekty­
wy stwierdzić należy, że była ona bez­
względnie dodatnia. Wysłaliśmy do Bu­
dapesztu we wszystkich dziedzinach mło. 
dych przedstawicieli. Okazało się, że ma. 
my jednak obiecujący narybek, zarówno 
w boksie, jak wioślarstwie, koszykówce, 
siatkówce kobiecej i w lekkoatletyce. 
Przy odpowiednim poprowadzeniu go, a 
przede wszystkim przy zapewnieniu mu 
środków, urządzeń, sprzętu i należytej 
opieki spełni on w przyszłości godnie za­
danie, jakie mu przeznaczamy.

W sumie ekspedycja nasza wy­
wozi z Budapesztu 3 złote medale, 
4 srebrne, 8 brązowych. Jest to 
dorobek, jakim niewiele naszych 
ekspedycji zagranicznych mogło 
się poszczycić. Igrzyska Akade­
mickie przekonały nas, że znajdu­
jemy się na dobrej drodze. Jeśli 
nie będziemy umieli wykorzystać 
tej sytuacji, będzie to tylko nasza 
własna wina. T. M.

Powrót
ekspedycji polskiej

BUDAPESZT, 21.8. (tel. wł.). Pol­
ska ekspedycja sportowa wraca do 
kraju we wtorek rano, za wyjątkiem 
koszykarzy, bokserów i ewentl. kil­
ku lekkoatletów, którzy zostaną tu 
do końca Festiwalu. Zatrzymanie 
całej ekspedycji jest niemożliwe z 

; uwagi na mistrzostwa świata i Euro 
py, w siatkówce w Pradze, oraz pro 
jektowany wyjazd lekkoatletów do 
Pragi i Bukaresztu.

W ZWIĄZKU z Wyścigiem Ko 
larskim Dookoła Polski ce 

na niniejszego numeru „Przeglą­
du Sportowego", jak i następnych 
trzech numerów została podwyż­
szona o 5 zł i wynosi zł 20.

wchodzą przedstawiciele świata pracy.
okolicz- 
imprezą

Wagę wyścigu podnosi 
ność, że protektorat nad

s

objął Prezydent RP-., Bolesław Bie­
rut, a w Komitecie Honorowym pod 
przewodnictwem Premiera Józefa- 
Cyrankiewicza są przedstawiciele 
Rządu, i władz państwowych.

I X Akademickie 
j Mistrzostwa

W

Świata
Budapeszcie

w relacjach
i opracowaniach: 

specjalnego wysłannika 
„PRZEGLĄDU

SPORTOWEGO"

red. Tadeusza
Maliszewskiego

oraz współpracowników

red. B. Tomaszewskiego

I dr Ludwika Erdoesa

mgr Karola Hoffmana

mjr. Kaz. Laskowskiego

Stefana Rzeszota

Zbigniewa Noskiewicza

Reiff spaceruje
OSTERSUND. Rekordzista świata na 3.000 

m Reiff przespacerował się", wygrywając 
3.000 m „tylko'» w 8:30,8.

Na tych samych . zawodach Francuz 1 
Vernier pobił rekord bieżni na 1.500 m, na­
leżący do Haegga — 3:51,8 — wynikiem 
3:51,0. Vernier przy okazji pokonał mistrza 
olimpijskiego na 1.500 m Ericssona.

Vernier ma zamiar spędzić w Szwecji ca­
łą zimę, by pod kierunkiem doskonałych 
trenerów przygotować się do ataku na re­
kordy Francji, należące do Hansenna.

Clare (Fr.) przegrał 800 m z Bengtsonem 
1:52,0. Czas Francuza 1:53,6.

Zuiycięzka trójka
w skoku w dal: Adamczyk fw 
środkuj zdobywca złotego meda­
lu oraz czołowi skoczkowie ZSRR 
Wołków (z lewej) i Madatow (z 
prawej) wysłuchują hymnu pol­
skiego na chwilę przed wręcze­

niem nagród w Budapeszcie.

Nowy rekord 
^ordiena
HELSINKI. Amerykański dysko-

Helsin-bol, Gordien poprawił
kach ustanowiony przez siebie przed 
paru tygodniami w Lizbonie rekord 
świata w rzucie dyskiem na 56,8'1.

przed tournee do Rumunii i CSR

Pabiś.ski, Gąssowski, 
Masażysta — 
Kierownictwo 

dyr. Szlachciak,

częwska, Cieślikówna, Dobrzańska, 
Gemboiisówna, Gościniakówna.
Trenerzy — Wajsówna, Biniakow

Sporny.
— dyr. Askanas, 

Jankowski.

Polski ZLA ustalił już skład re­
prezentacji, która ma wziąć udział 
w międzynarodowych mistrzostwach 
Rumunii (10, 11 września Buka­
reszt), Masarykowych Grach (17 — 
19 września w Vitkowicach), i me­
czu Warszawa — Praga w Pradze 
(24, 25).
Mężczyźni — Buhl, Stawczyk, Kisz 

ka, Mach, Adamczyk, Ogłobin, Stat- 
kiewicz, Korban, Wdowczyk, Krzy­
żanowski, Hoffman Karol i Marian, 
Morończyk, Masłowski, Brzozowski, 
Skałbania, Kwapień, Widerski, Kie- 
las, Szelest, Kuźmicki.
Kobiety — Moderówna, Ronczew- 

ska, Konikówna, Bregulanka, Slom-

W ciągu 12 dni przez miasta, 
miasteczka i wsie będzie ciągnij 
barwny korowód kolarzy, reprezen­
tujących 9 narodowości, przedsta­
wicieli robotników. Na szosach poi- 

i skich w wyścigu tym zacieśnią się 
' węzły braterstwa ludu pracującego 
; państw imperialistycznych z pań- 
[ stwami Demokracji Ludowej. W 
szlachetnej walce o pierwszeństwo 
na mecie rywalizować będzie 9 naro 
dowości, których. przedstawiciele 
startują w VIII Wyścigu Kolarskim 
Dookoła Polski pod hasłem:

„NIESIEMY WICI POKOJU" 
SERDECZNIE witając kolarzy

Czechosłowacji i Rumunii, ra 
dujemy się udziałem w wyścigu 
kolarzy - robotników: Anglii, Da­
nii, Finlandii, Francji, Szwajcarii 
i Włoch. Cieszymy się, że gościmy 
naszych rodaków z Francji. Spo­
dziewamy się, że wszędzie na na­
szych szosach i w miastach etapo­
wych będą witały zawodników 
tłumy publiczności, przyłączając 
się do zamanifestowania solidar­
ności robotniczej z przedstawicie­
lami obcych narodowości w imię 
pokoju, o którego utrzymanie wal 
czą dziś setki milionów ludzi róż­
nych ras i narodowości na całej 
kuli ziemskiej.
SZCZEGÓŁY WYŚCIGU NA 

STR. 6 i 8.

Natychmiast po otrzyma­
niu wiadomości o pobiciu 
rekordu Polski na 200 m, który 

należał do Edwarda Trojanow­
skiego, zwróciliśmy się do dotych 
czasowego posiadacza tego wy­
czynu z prośbą, aby podzielił się 
z Czytelnikami naszego pisma 
wrażeniami oraz wspomnieniami 
sprzed 17-stu laty, 
RED. EDWARD TROJANOWSKI 
na stronie 4-ej.
ŻEGNA SIĘ Z REKORDEM.

------- ŚWIĘTO—q 
LUDOWE) RUMUNII

W DNIU 23 sierpnia obchodzi swe.
święto narodowe Ludowa Repu- 

blika'Rumuńska. Święto-bratmego.na-. 
rodu jest również świętem sportowców 
polskich, którzy mieli niejednokrotnie 
okazję przekonać się o wysokiej kla­
sie swych rumuńskich przeciwników;

Rumunia przed wojną była krajem 
zc cofanym, biednym, opanowanym 
przez obcy kapitał i obce wpływy. IV 
biednym kraju nie mógł rozwijać 'się 
sport. Kultura fizyczna służyła tylko 
kilku tysiącom wybrańców, a cały na­
ród odsuwany był od uprawiania ćwi­
czeń cielesnych.

Stosunki te zmieniły się z dniem 
23.VIII.I944 r., kiedy władzę ujął w 
swe ręce lud rumuński. Tak jak w ży­
ciu gospodarczym i społecznym; gdzie 
rozwój i postęp poszły siedmiomilowy­
mi krokami naprzód, tek samo rozwi­
nął się sport.

Znaczenie sportu podkreślone zo­
stało w uchwałę Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego Rumuńskiej 
Partii Robotniczej. Dzidki tej uchwa­
le i dzięki zapałowi z jakim społeczeń­
stwo uczestniczy w ruchu wychowania 
fizycznego, pojawiły się setki nowych 
talentów, padają liczne rekordy, spot­
kania międzypaństwowe przynoszą sze­
reg zaszczytnych wyników, a sportom- | 
cy rumuńscy dają poważny wkład w I 
dzieło kształtowania nowego człowie- I 
ka, zdecydowanego i aktywnego bó- ! 
jownika o budowę socjalizmu. |

Mlstntjnl olimpl/ska
Gyarmatti (W) składa ślubowa-, 
nie podczas inauguracji Akade* 

mickich Mistrzostw Świata.
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3 dni na ringu w Budapeszcie w relacji red. B. Tomaszewskiego
Pechouy czuartek

Tylko moralne zwycięstwo 
Debisza nad Budaiem

BUDAPESZT, 18.8. (tel. wł.). Czwartek byl pechowym dniem dla 
polskich bokserów. Mówimy pechowym, gdyż walczą nasi chłopcy w 
dalszym ciągu dobrze, a przede wszystkim bardzo ambitnie. Niemałą 
tragedię musiał przeżyć Dębisz, a wraz z nim my wszyscy, gdy po za­
kończeniu jego doskonałej walki z Budaiem sędziowie ogłosili zwy­
cięstwo Węgra. Węgier walkę przegrał dwoma punktami. W pierw­
szej rundzie Dębisz od razu przystępuje do ataku, punktuje skutecz­
nie z półdystansu. Budai od czasu do czasu rewanżuje się kontrami. 
Walka jest żywa. Dębisz widać dobrze nastawiony, za wszelką cenę 
dąży do zwycięstwa.

Pierwsza runda należy do Polaka.

Sędziowie krzywdzą Woźniaka
w spotkaniu z Rumunem Seczosanem

Po kilkunastu sekundach drugiego 
starcia Budai jest oszołomiony, Dę­
bisz dwukrotnie łapie go przy linach 
i bije całe serie z obu rąk. Węgier 
ratuje się trzymaniem. W pewnej 
chwili depresja Budaia jest tak wy­
raźna, że sędzia ringowy przerywa 
na chwilę walkę, patrząc bacznie na 
Węgra, czy zdolny on jest do dalszej 
walki. Runda zdecydowanie Polaka.

W ostatnim starciu Dębisz nieco 
słabnie, a pod koniec rundy Budai 
rozpoczyna odrabiać punkty. Oczy­
wiście nie udaje mu się to i w sumie, 
obiektywnie stwierdzając, Polak w 
tej walce był lepszy. Niestety, sędzio­
wie ogłosili zwycięstwo Budaia. Wal­
kę tę punktowali sędziowie: radziec­
ki, francuski i rumuński. Sędzia ra- 

. dziecki dał zwycięstwo Debiszowi, 
Francuz uznał walkę za remisów.), 
ale wskazał na Budaia, Rumun —byl 
najbardziej daleki od obiektywizmu i 
przyznał zwycięstwo Węgrowi jed­
nym punktem. Decyzja francuskiego 
sędziego zadecydowała więc o odebra 
niu złotego medalu Polakowi, który 
w ten sposób został boleśnie skrzyw­
dzony.

Flisikowski pokonał w ciężkiej Wę­
gra Haraya. Flisikowski nie speszył 
się poprzednim nokautem, wyszedł 
na ring z wielką wolą zwycięstwa i 
w rezultacie walkę wygrał. Haray 
jest przeciętnym zawodnikiem. Wal­
ka toczona była prawie wyłącznie na 
dystans w dość wolnym tempie. Zwy 
cięstwo Flisikowskiego było wyraź­
ne.

Grzelak spotkał się w półciężkiej z 
pięściarzem radzieckim Stepanowem. 
Walka byłd'’'ftł®B^t biełtawa i stała 
na dość przeciętnym poziomie. Grze­
lak wypadł lepiej niż w pierwszym 
spotkaniu, walczył bardziej z myślą 
i kilka razy udały mu się. doskonale 
kontry. Pierwsza i trzecia rundy mia 
ły charakter zupełnie wyrównany, w 
drugiej minimalną przewagę uzyskał 
Grzelak. Sędziowie i tym razem po­
pełnili pomyłkę, choć nie tak rażącą., 
jak w walce Debisza i przyznali zwy­
cięstwo Stepanowi.

BUŁAKOW WYGRYWA 
Z WOZNIAKIEM

Bokser radziecki okazał się najlep 
szy w muszej i Wożniaka pokonał 
zdecydowanie. Bułakow wygrał 3 run 
dy. Walka była ciekawa i stała na 
dobrym poziomie. Woźniak do ostat­
niej chwili walczył z wielką ambicją, 
w 3 rundzie próbował wszelkich spo­
sobów aby odrobić punkty. Bułakow 
jednak będąc silniejszy fizycznie wy­
korzystywał przewagę swych sił 1 sto 
pował skutecznie wszelkie próby ata­
ku Polaka. Woźniak ma przykrą pa­
miątkę po walce w postaci rozcięte­
go czoła. Bułakow ma wiele zalet ja­
ko bokser, ale też posiada przykrą 
wadę — zbyt często bije głową.

Spotkanie w piórkowej między 
Grassis (Fr) 1 Bazarnikiem (P) przy 
niosło klęskę ślązakowi. Grassis- jest 
jednym z lepszych pięściarzy turnie­
ju. Silny fizycznie, bardzo agresyw-

Stolica Węgier 
w świetle lampionów

'fltj PIĄTEK w południe sportpw- 

* w ców odwiedził w hotelu „Asto- 
ria" szef tutejszej polskiej placówki 

dyplomatycznej, dr. Henryk Minc, 

dając raz jeszcze dowód iciclkieyo 

zainteresowania dla sportu, z czego 

budapeszteńska placówka słynie nie 

od dzisiaj.

Min. Minc zastał sportowców ze­

branych przy obledzie, toteż miał 

możność przywitać się z wszystkimi, 

zamienić kilka słów, jako też pokon- 

ferować z kierownictwem grupy. IV 

towarzystwie min. Minca byli człon­

kowie poselstwa, którzy należą rów­

nież do entuzjastów sportu.

ny, ma duże umiejętności techniczne. 
W walce z Bazarnikiem przejął od 
pierwszych sekund inicjatywę, a po­
nieważ Polak znajduje się w wyjąt­
kowo słabej kondycji fizycznej, wy­
nik walki był z góry przesądzony. — 
Już w pierwszej rundzie Grassis wy­
puszcza kilka udanych serii, które 
robią duże wrażenie na Bazarniku.— 
Bazarnik pada dwukrotnie na deski 
i kończy rundę bardzo wyczerpany. 
Drugie starcie wygrywa Grassis 3 
punktami. W 3 rundzie przewaga ta 
utrzymuje się nadal, Bazarnik za 
wszelą cenę stara się dotrwać do 
końca, ale słabnie z sekundy na se­
kundę, wreszcie pada na deski i daje 
się wyliczyć. Był to typowy nokaut 
na skutek wyczerpania. Kończący

Możemy być zadowoleni z naszych młodych
BUDAPESZT, 21.8. (tcl. wł.). Zdobyliśmy w turnieju pięściarskim 

trzy srebrne i cztery brązowe medale. Zajęliśmy w nieoficjalnej dru­
żynowej punktacji trzecie miejsce za Związkiem Radzieckim 1 Węgra­
mi, wyprzedzając reprezentacje Rumunii i Francji. Na pewno znajdą 
się tacy w kraju, którzy wzruszą na to ramionami i powiedzą: — 
Wielka mi to sztuka. Turniej miał nieliczną obsadę, a poko­
nanie Rumunów, którzy nic są wcale notowani na europejskiej gieł­
dzie pięściarskiej — oraz nielicznych Francuzów, jest skromnym osiąg 
nięcicm w stosunku do naszych możliwości i., apetytów.

Trzeba zatem wyjaśnić kilka spraw. 
Ósemka polska była bezkonkuren­
cyjnie najmłodszym zespołem,’ biorą- 
cym udział w turnieju. Trudno po­
wiedzieć, który to był z kolei masz 
garnitur państwowy. W każdym ra­
zie na pewno nie pierwszy i nie dru­
gi. Za przeciwników mieliśmy za to 
niemal reprezentacje państwowe — 
ZSRR, Węgier i Rumunii. Bokserzy 
nasi musieli brać udział w turnieju, 
który trwał 6 dni. Czyż trzeba do­
dawać, jak ciężkie było owo pasmo 
walk, z których każdy pojedynek 
miał prawie zawsze charakter nie­
zwykle wyrównany, kiedy to często 
ostatme sukcesy walki, lub jeden u- 
dany cios decydował o wyniku spot­
kania.

Nasi bokserzy pod koniec turnieju 
gonili już resztkami sił fizycznych i 
nerwowych. Czyż można się temu 
dziwić, Sądzimy, że nie. Bokserzy ra­
dzieccy i węgierscy byli w większo­
ści wypróbowani już w bojach zawo­
dnicy, niejednokrotnie najznakomitsi 
p’ęściarzc europejscy (Csik i Papp). 
Dlatego też pierwsza część turnieju 
przyniosła nam stosunkowo więcej 
zwycięstw, niż druga faza walk. — 
Rzecz prosta, że dwie dotkliwe po­
myłki sędziowskie, którymi skrzyw­
dzono Debisza i Wożniaka, źle wpły­
nęły na odporność psychiczną naszych 
młodych chłopców, którzy jakby stra 
ciii pod koniec turnieju zaufanie w 
obiektywność orzeczeń sędziowskich.

SUKCES BOKSERÓW ZSRR
Sukces bokserów radzieckich jest 

w pełni zasłużony. Zespół ich był

W SOBOTĘ obchodziły całe Wę­
gry „Święto Chleba". Z okazji 

tej odbywały się tu uroczystości i 
zabawy. Budapeszt był tego dnia je­
szcze bardziej rozśpiewany, niż w 
ciągu ostatnich dni. Wieczorem na 
większych placach udekorowanych 
lampionami odbywały się tańce. Po 
Dunaju krążyły różnobarwnie oświe­
tlone statki. Nasze siatkarki wzięły 
udział w tych przejażdżkach, wraca­
jąc do domu pełne wrażeń.

raj NIEDZIELĘ rano cała akspe- 
■ ■ dycja sportowa wybrała się 

autokarem na zwiedzenie Miasteczka 
Pionierów, które znajduje się na Gó­
rze Wolności. Dojazd prowadzi kolej­
ką zębatą, obsługiwaną całkowicie 
przez malców, którzy mają też wła­
sną pocztę, telegraf itp. urządzenia.

walkę cios nie był nawet specjalnie 
silny, ślązak jest wyraźnie żle dyspo 
nowany. Mamy wrażenie, że nie jest 
on zupełnie zdrów.

W koguciej Csik (W) pokonał Mar 
garita (Rum). Csik nie wysilał się, 
oszczędzając się wyraźnie na następ­
ny mecz. Doskonale za to wypadł w 
piórkowej Węgier Farkas, który wal­
czy z dnia na dzień lepiej. Już z Ba­
zarnikiem poprzedniego dnia Farkas 
wykazał, że umie być niebezpiecz­
nym. W spotkaniu z Aristogicjanem 
(ZSRR) walczył jeszcze lepiej i wy­
grał walkę zdecydowanie. Przez dwie 
rundy Farkas był raczej w defensy­
wie, ale zbierał w niej wiele punk­
tów. Szczególnie udawały mu się 
kontry.

W półśredniej Marton wyraźnie był 
rozbity po porażce z Kaźmiercza- 
kiem. Walczył nerwowo, widocznie 
bojąc się ciosów przeciwnika. Linca 
(Rum.) posłał dwa razy Martona na 
deski i sam raz znalazł się na macie. 
Walka była interesująca, zwyciężył 
na punkty Rumun. Kogan (ZSRR) 
pokonał na punkty Boamfe (Rum.).

bezwzględnie najsilniejszym z wszy­
stkich. Zdobyli 6 medali, wyprzedza­
jąc Węgrów, których wartość zna­
my.

Charakterystyki! 'pięściarzy radzie­
ckich nie jest zbyt trudna. Wszyscy 
bez wyjątku posiadają imponujące 
warunki fizyczne, są bardzo bojowi i 
wytrzymali. Gorzej nieco jest z tech­
niką 1 czystością walki, choć pod ko­
niec turnieju zaobserwowaliśmy u 
bokserów radzieckich pod tym wzglę 
dem wyraźną poprawę. Asami ich ze­
społu są: Bułakow, chyba najlepszy 
ich bokser, dalej Mulin oraz Szosi-

3 srebrne medale 
i cztery brązowe 

zdobyli bokserzy
BUDAPESZT, 20.8. (Tel. wł.) Ostatni 

wieczór turnieju bokserskiego nie przy, 
niósł już większych emocji i niespodzia­
nek. Ostatecznie ukształtowała się lista 
kolejności miejsc i zdobywców medali w 
turnieju pięściarskim.

W muszej Bułakow (ZSRR) nie spot­
kał w Węgrze Sarka godnego przeciwni, 
ka. Zwyciężył w II r. przez nokaut, gó­
rując przez cały czas.

W koguciej Csik (W) potwierdził, że 
jest najlepszym zawodnikiem turnieju. 
Przeprowadził jak zwykle, efektowną 
walkę, polegającą na nieprzerwanych ata 
kach i zwyciężył zdecydowanie boksera 
radzieckiego — Chanukaszwili.

Zacięty przebieg miało spotkanie w 
piórkowej pomiędzy Grassis (Fr) i Ari- 
stagicianem (ZSRR) . Walka była bar­
dzo wyrównana, obfitowała często w wy 
mianę ciosów. Bardziej agresywny był 
Francuz, ale bokser rad:!ecki ukończył 
spotkanie w lepszej kondycji fizycznej. 
Przyznano zwycięstwo Aristagicianowi. 
Francuz miał łzy w oczach w czasie ogło. 
szania Wyniku, potem obraził się na sę­
dziów i nie stanął na podium zwycięz­
ców w czasie wręczania medali.

W półśredniej Kaźmierczak spotkał 
się z Lińca (Rum.). Kaźmierczak wal­
czył zbyt jednostronnie, polując na cios. 
Polak przede wszystkim starał się tra­
fiać górne partie. Przez dwie rundy miał 
pewną przewagę, w trzecim starciu za- 
inkasowa) ciężki cios, osłabł wyraźnie 
i. w końcówce Rumun wywalczył mini­
malną przewagę. Ogłoszono zwycięstwo 
Rumuna.

W średniej Cebulak przegrał z Rumu­
nem Boamfa. I w tej walce Polak prze­
grał na skutek słabek kondycji fizycznej. 
Przez dwie rundy punktował, walcząc w 
dystansie, w 3 r. stracił „gaz“. Agresyw-

BUDAPESZT, 19.8. (tel. wł.). Przedostatni dzień turnieju bokser­
skiego rozpoczął się dla nas bardzo niepomyślnie. Sędziowie odebrali 
zwycięstwo, a tym samym srebrny medal Woźniakowi, który uznany 
został za pokonanego w meczu z silnym fizycznie i bojowym Seczosa­
nem (Rum.). Tak więc ofiarą, zresztą stosunkowo nielicznych, omyłek 
sędziów punktowych padli właśnie dwaj Polacy, Dębisz (w czwartek) 
i Woźniak. Dębisz stracił w ten sposób złoty medal. Po ogłoszeniu 
zwycięstwa Seczosana, nasza „mucha" zadowolić się musi medalem 
brązowym.

Polak przystąpił do walki z głębo­
ko rozciętą głową — pamiątką po 
meczu z Bułakowem. Plaster, któ­
rym miał, zalepioną ranę, zerwał mu 
Rumun już po kilkunastu sekundach. 
Z drżeniem serca patrzyliśmy, jak 
raz po raz ciosy Rumuna (często nie­
prawidłowe) lądowały w okolicach 
obolałego miejsca. Wożniak trzymał 
się doskonale, choć walczył nieco sła­
biej, niż w dwóch pierwszych me­
czach. Wygrał wszystkie 3 rundy, 
walcząc jednakowym systemem. — 
Trzymał się defensywy, w której 
punktował skutecznie, wygrywając 
wszystkie rundy mniej więcej jed­
nym punktem. Seczosan otrzymał w 
drugim starciu napomnienie za bicie 
otwartą rękawicą. Wożniak podobał 
się Węgrom, dzięki ładnemu stylowi 
walki, bystrości i ambicji. Sędziowie 
ogłaszają zwycięstwo Seczosana, jak 

cas, który w Europie pewno nie zna­
lazłby pogromcy. Chanukaszwili, Kot 
gan, .Aristagician i Surkow ustępują 
wyżej wymienionym, ale reprezentu­
ją również Wysoki poziom. Stosunko­
wo najsłabszy jest Stepanow.

ASY ATUTOWE WĘGIER
Papp i Csik to nadal asy atutowe 

reprezentacji Węgier. Sędzia Zapłat- 
ka twierdzi, iż Papp walczył lepiej 
niż w Oslo i Londynie. Csik wypadł 
również'’ znacznie' lepiej, niż • na' mi­
strzostwach Europy. Nam podobał 
śię bkrdzo BUdai, "śżcźbgiSlni^W 'Wal­
ce z Mulinem. To samo dotyczy Mar­
tona — jednego z najlepszych tech­
ników turnieju. Obaj ci bokserzy wę­
gierscy mają jedną wadę, która im 
nigdy nie pozwoli na sięgnięcie po 
sukcesy o większej skali. Obaj są ma­
ło odporni na ciosy, szczególnie Mar­
ton i tym tłumaczy się zajęcie sto­
sunkowo dalszych miejsc przez obu 
tych wartościowych pięściarzy. Plór-

ny i bardzo wytrzymały Rumun doszedł 
do głosu i wygrał walkę zasłużenie, choć 
bardzo nieznacznie,

W półciężkiej Stepanow (ZSRR) wy­
punktował po zaciętej walce Węgra Ko- 
vaesa.
Kolejność miejsc w poszczególnych 

wagach przedstawia się następują­
co: (Im — złoty medal, II — srebr 
ny, III — brązowy):
musza: 1) Bułakow (ZSRR), 2) Cze 

soczan (Rum.), 3) Woźniak (P), 4) 
Sarka (W).
kogucia: 1) Csik (W), 2) Chanu­

kaszwili (ZSRR), 3) Kruża (P), 4) Mar 
garit (Rum).
piórkowa: 1) Aristagician (ZSRR). 

2) Grassis (Fr), 3) Fiat (R), 4) Far­
kas (W), 5) Bazarnik (P).

lekka: 1) Mulin (ZSRR), 2) i 3) ex 
equo i po srebrnym medalu otrzy­
mali: Dębisz (P) oraz Budai (W).

półśrednia: 1) Surkow (ZSRR), Lin 
ca (R), 3) Kaźmierczak (P), 4) Mar­
ton (W), 5) Sedille (Fr).

średnia: 1) Papp (W), 2) Cebulak. 
(P), 3) Kogan (ZSRR), 4) Boamfa 
(R).

półciężka: 1) Stepanow (ZSRR), 2) 
Ciobotaro (R), 3) Grzelak (P), 4) Ko- 
vacs (W).

ciężka: 1) Szozicas (ZSRR), 2) Fli­
sikowski (P), 3) Harai (W).

W Helsinkach i Anglii
przyszłe mislrzoslwu

BUDAPESZT, 21.8. (tel. wł.). Naj­
bliższe mistrzostwa akademickie 
świata odbędą się najprawdopodob­
niej — zimowe w Helsinkach, a let 
nie — w Wielkiej Brytanii.

kowiec Farkas walczył pod koniec 
turnieju bardzo dobrze. Słabsze pier­
wsze dwie walki odebrały mu wyż­
szą lokatę. Sarka, Harai i Kovacs od­
biegali poziomem od wymienionych.

Żelazna kondycja 
RUMUNÓW

Rumuni, jak już pisaliśmy, byli re­
welacją. Gdyby za najlepszą kondy­
cję i największą wytrzymałość 'da­
wano złote:medale bez' wątpienia 
pięściarze rumuńscy zostaliby odpo­
wiednio ■Wyróżtiieni."Pod •'tym wzglę­
dem górowali oni nawet nad pięścia­
rzami radzieckimi. Z ósemki rumuń­
skiej wyróżnić trzeba przede wszyst­
kim „muchę" — Seczosanu, piórkow 
ca Fiata oraz boksera wagi półśred­
niej — Linca. Wszyscy trzej walczą 
najlepiej w III rundzie. Przetrwać z 
nimi ostatnią minutę walki — to sztu 
ka nawet dla klasowego boksera. ■— 
Oczywiście przy bardziej surowym 
sędziowaniu pozycja Rumunii byłaby 
nieco słabsza. Widzieliśmy wiele cio­
sów zadanych otwartą rękawicą, spo­
ro trzymania i innych nieprawidło­
wych akcji.

NAJLEPIEJ SPISAŁ SIĘ DĘBISZ
Przechodzimy do naszej ósemki i 

najlepszą ocenę przyznalibyśmy chy­
ba Debiszowi. Nie był może najlep­
szym pięściarzem naszej ósemki, ale 
zrobił największą niespodziankę. Ob­
sada walki lekkiej obok.„średni ej by­
ła najsilniejsza. Dębisz pokonał Mu­
lina, choć bokser radziecki miał do 
momentu dyskwalifikacji lekką prze­
wagę punktową. Piszemy, że poko­
nał, gdyż widzieliśmy, że wiele nie­
prawidłowych ciosów Mulina osłabi­
ło Polaka, który przy bardziej czy­
stym przebiegu walki byłby mniej 
wyczerpany. Dębisz zwyciężył Bu­
daia, choć sędziowie uważali inaczej, 
co mówi najlepiej o jego możliwo­
ściach.

Cebulak popsuł sobie pozornie oce­
nę przez ostatnią porażkę z Rumu­
nem. Znakomite walki z Koganem i 
Pappem wskazują, iż długa przerwa, 
spowodowana kontuzją ręki, na szczę 
ście nie osłabiła bitności Pomorzani­
na.

Woźniak i Kruźa spisali się rów­
nież dobrze. Przegrali z silniejszymi, 
bardzo podobali się w Budapeszcie. 
Kruźa walczył czyściej, niż zwykle; 
Woźniak trzymał się może nieco zby­
tnio defensywy. O zdobywcy srebrne­
go medalu, Flisikowskim, trudno nam 
wiele pisać. Z Szozicasem walczył 
zbyt krótko. Harai nie reprezentuje 
wysokiego poziomu. Kaźmierczak — 
jak zawsze — bojowy, ale zbyt jed­
nostronny. Grzelak i jednostronny i 
mało bojowy. Bazarnik przeżywa kry 
zys formy i nie odegrał roli w tur­
nieju. Tak to bywa, zdawałoby się 
nasz najsilniejszy punkt drużyny 
musiał zadowolić się ostatnim miej­
scem. Mówi to najlepiej o poziomie 
turnieju, w którym miejsca dla bo­
kserów bez kondycji i bez formy, o- 
czywiście nie było.

gdyby byli zdania, iż boks polega na 
chaotycznych atakach, w których nie 
zarabia, lecz właśnie traci się punk­
ty. Nie trzeba chyba dodawać, jak 
bardzo rozżalony był Woźniak. Na­
wet Sztam nie chciał mu już nic mó­
wić na ten temat.

ZWYCIĘSTWO KRUŻY
Druga walka wieczoru: Kruźa — 

Margaritte. Kruźa z miejsca rozpo­
czyna atak, który trwa bez przerwy 
przez 3 rundy. Dopingujemy go skan­
dowanym okrzykiem: „Kruźa, Kru- 
ża! Za Woźniaka!!" Publiczność pod­
chwytuje doping i wkrótce cała sala 
rozbrzmiewa okrzykiem: „Hoira Kru 
ża!“ Przewaga Polaka jest miażdżą­
ca. Walka toczy się przez cały czas 
w półdystansie. W 2 rundzie Kruźa 
dostaje napomnienie za rzekome bi­
cie otwartą rękawicą. Nie przejmuje-

my się tym zbytnio, gdyż Rumun nlei 
jest już w tej chwili groźnym prze­
ciwnikiem. Dopiero, gdy w połowie: 
ostatniego starcia sędzia udziela dru­
giego napomnienia Polakowi (Kruża 
walczył wyjątkowo, jak na niego *— 
czysto), przychodzi nam dziwna myśl 
do głowy, iż może komuś zależy, by 
Kruża został zdyskwalifikowany. Na 
szczęście walka kończy się w okre­
ślonym czasie i ogłaszają zwycięstwo 
Kruży.
BAZARNIK ODPOCZYWA 

nie został dopuszczony 
do walki z piórkowcem radzieckim 
na skutek ogólnego wyczerpania.

— Nie chcę marnować chłopca — 
tłumaczył Sztam swą decyzję.

Piękną walkę stoczyli w lekkiej 
Mulin (ZSRR) i Budai (W). Był to 
typowy pojedynek niebezpiecznego 
fajtera ze słabym fizycznie, ale do­
brym technikiem. Przez 3 rundy trwa 
zażarta walka. Raz Mulin, raz Bu­
dai wywalczają przewagę punktową. 
Zwycięża nieznacznie, ale zasłużenie 
Mulin na skutek lekkiej przewagi, 
jaką zdobył w drugim starciu, gdy 
udało mu się oszołom^ nieco Budaia.. 
Węgier w tym momencie otrzymał 
napomnienie za trzymanie.

Stosunkowo na słabym poziomie 
stała walka w półśredniej, rozegrana 
między Surkowem (ZSRR) i Uncą 
(Rum.). Surkow należy do słabszych 
punktów ósemki radzieckiej. Walczy 
on na miernym poziomie. Linca lubi 
iść na wymianę ciosów, ale kończą­
cych uderzeń nie ma i w sumie nie 
jest interesującą sylwetką bokserską. 
Zwyciężył nieznacznie, ale zasłużenie 
bokser radziecki. Szkoda, że Kaźmier 
czak, który walczył z Surkowem na 
przeciętnym swym poziomie, nie spo­
tkał się z Rosjaninem w następnych 
dniach walk.
KOGAN POWALONY

Oczywiście najbardziej oczekiwana 
była walka Pappa z Koganem 
(ZSRR). Pierwsza runda miała cha­
rakter wybitnie remisowy, przy czym 
obaj przeciwnicy zadali mało ciosów, 
czując wyraźnie respekt przed sobą. 
W drugim starciu Kogan, szczelnie 
zakryty gardą, próbuje przyjąć 'ini­
cjatywę,' wyćhódżfmU "kilka' "śflri^ch 
ciosów, które robią pewne wrażenie 
na Pappie. Walka, toczona w słabym 
tempie, ale ciekawa, gdyż Kogan 
sprawuje się doskonale. Czy Papp 
wytrzyma 3-cią rundę? — niepokoją 
się Węgrzy naokoło, wiedzący, że 
ich mistrzowi brakuje końcówki. — 
Tym razem mistrz oTmpijski zdobył 
się jednak na finisz. Zaraz po gongu 
w trzecim starciu przejmuje inicja­
tywę, atakuje, dążąc do rozstrzygnię­
cia walki. Krótką chwilę nieuwagi 
Kogana wykorzystuje Węgier błyska 
wicznie. Wypuszcza potężną kontrę, 
która zwala Kogana na deski. Bok­
ser radziecki wstaje na „8“ i przyj­
muje walkę. Za chwilę pada do „5“. 
Z imponującą ambicją wstaje po raz 
trzeci. Papp szykuje się do zadania 
końcowego ciosu. W tym momencie 
sędzia przerywa walkę. Entuzjazm 
widowni jest nie do opisania.
GRZELAK BEZ POLOTU

Grzelak spisał się słabo. W piątek 
spotkał się z Rumunem Ciobotaru i 
uznany został za pokonanego. Można 
by dyskutować na temat słuszności 
werdyktu, choć jesteśmy zdania, że 
bokser, który nie myśli w ringu i 
wykazuje zbyt mało agresji, nie za­
sługuje na zwycięstwo. Takim bokse­
rem właśnie był Grzelak, który nie 
umiał wywalczyć dość wyraźnej prze 
wagi, by sędziowie mogli go uznać 
za zwycięzcę. Walka była słaba. — 
Zwyciężył Cibbotaru.

W ciężkiej Szozicas (ZSRR) znoka 
utował w 2 rundzie Węgra Haraya.

Międzynarodowe 
plany szermierek

BUDAPESZT, 21.8. (tel. wł.). Ko­
rzystając z pobytu w Budapeszcie, 
ustalono z Węgierskim Zw. Szer­
mierczym termin ewentualnego spot 
kania drużynowego w szpadzie, w 
szabli i we florecie kobiet w Buda 
peszcie na 27 listopada br.

Węgierska drużyna klubu „Vasas“ 
proponowała też swój start w Pol­
sce w czasie wyjazdu na mecz do 
Finlandii w początku listopada. Zo­
baczyliśmy<■ wówczas i w Polsce, jak 
teraz walczy w szabli Karpati, Mo­
żliwe jest również, że w grudniu 
odbędzie się mecz szermierczy w Pa 
ryżu w ramach zawodów organizo­
wanych przez Zw. Zaw. Ze względu 
na wysoki poziom szermierczy Frań 
cuzów i Węgrów, należałoby sobie 
życzyć, by spotkania te doszły do 
skutku. (L)
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Na bież ni ach, rzutniach i skoczniach Budapesztu
w relacji red. Tadeusza Maliszewskiego i mar. K. Hoffmana

Triumf klasycznego sportu
BUDAPESZT, 18.8. (Teł. wł.) — Lek- 

Icoalletyka jest królową sportów. Tak ją 
przynajmniej określają wszyscy, którzy 
mają sentyment dla klasycyzmu. Lekko­
atletyka cieszy się w Budapeszcie wiel­
ką tradycją, gdyż F'ęgrzy wydali na tym 
polu nie jedną znakomitość.

JE drugim dniu zawodów lekkoatle­
tycznych zebrało się 8000 widzów, a dwa 
razy tyle poszło... na mecz piłkarski JEę. 
gry — Korea. JE ustach podpisanego 
brzmi to naturalnie jako utopia — alu­
zja do popularności pitki nożnej. JE "ze 
czywistości tak nie jest, a najlepszym 
tego dowodem, iż sam wybrałem się na 
stadion tramwajarzy, zostawiając węgier. 
sko-koreuńskich piłkarzy ich własnemu 
losowi.

Zawody lekkoatletyczne odbywały się 
w niekorzystnych warunkach atmosfery­
cznych. Od środy wieje poprzez Buda­
peszt jak na złość silny zimny wicher. 
Nie sprzyja to wynikom, gdyż albo przy­
chodzi walczyć przeciw wiatrowi, albo 
tłamsi on rezultaty miotaczy, czy wresz­
cie zmusza skoczków do opatulania się 
w 10 sweterków i koców w ochronie 
przed zesztywnieniem mięśni.

JE drugim dniu walk na arenie lekko­
atletycznej nie oczekiwaliśmy wpraw­
dzie dźwięków hymnu narodowego, ani 
złotych medali, niemniej jednak sporo 
było powodów do żywego interesowania 
się. Przede wszystkim ciekawi byliśmy 
jak też spisze się Stawczyk w walce z 
gromadą co najmniej równorzędnych mu 
przeciwników. Powiedzmy z miejsca, że 
spisał się dobrze. Czas 10,9 nie brzmi 
wprawdzie w roku 1949 imponująco, jed 
nak był to również czas ztcycięzcy i 
trzech dalszych zawodników. Fakt ten 
świadczy o zaciętości walk jakie toczy­
ły się na 100 m. JJ' rezultacie wpadli na 
taśmę chmarą. JEyraźnie pierwszy byl 
Hoęesic. Sukces Czechosłowaka byl naj­
większą niespodzianką dla jego włas­
nych rodaków, toteż dali o sobie znać

skoczkiem o ustabilizowanym poziomie 
i przewyższy bezwzględnie innych asów. 
Iljasow, którego noga nie jest zupełnie 
w porządku, po strąceniu poprzeczki na 
wysokości 197 cm zrezygnował z dalszych 
prób. Liczył trafnie, że gdy Soeter za­
wiedzie w dwóch dalszych próbach, wów 
czas przy równowartości wyniku i mniej 
szej ilości skoków będzie miał złoty 

medal w kieszeni. Tak się też stało. Ale 
Soeter zachował „twarz". Poza konkur­
sem skoczył gładko 197. Czwarte miejsce 
Brzozowskiego przy uczestnictwie 13 
przeciwnikiem, w tym dwóch czarnych, 
jak smoła Senegalczyków jest sukcesem.

Najwięcej zainteresowania budził fina­
łowy występ Macha. Szczerze mówiąc 
miałem poważną obawę czy po środo­
wym wyniku będzie umiał dotrzymać 
kroku silnej konkurencji. Mach zajął 
czwarte miejsce w czasie o 0,8 sek. gor­
szym od ztcycięzcy, nie sprawił więc za­
wodu tym bardziej, że obeszło się tym 
razem bez męczących pobiegowych do-1 
legliwości. Na tych 3 występach skon-1

czył się udział nasz w drugim dniu za­
wodów lekkoatletycznych. Jedno — trze­
cie i dwa — czwarte miejsca młodych 
zawodników z bardziej rutynowanymi 
przeciwnikami są dorobkiem, którego nie 
mamy powodów się wstydzić.

TADEUSZ MALISZEWSKI

Stawczyk.

Stawczyk juz w przedbiegu
bije rekord Polski na 200 m-21,6

BUDAPESZT, 19.8. (teł. wł.). W trzecim dniu zawodów lekkoatlety­
cznych z naszych zawodników startowali Stawczyk i Buhl oraz Cieśli- 
kówna i Słomczewska (przedbiegi 200. m, sztafety 4 x IM m) oraz Kuź­
micki w trójskoku. Największy sukces odniósł Stawczyk, zajmując w 
swym przedbiegu II miejsce i kwalifikując się do finału z wynikiem 
21,6, co jest rezultatem lepszym o 0,4 od rekordu Polski Edwarda 
Trojanowskiego.
Stawczyk tym samym wykazał, że 

jest bezwzględnie najlepszym sprin­
terem polskim, że jego porażka w 
finale biegu 100 m na mistrzostwach 
Polski w Gdańsku była przypadkiem.
HISTORIA PRZEDBIEGU 
NA 200 M
Historia tego biegu była następu­

jąca: Stawczyk wylosował pierwszy 
tor, jednak ze startu najlepiej nie 
wyszedł. Pierwsze 100 m pobiegł sto­
sunkowo słabo 1 — jak sam twierdzi 
— stać go było na lepsze tempo. To-

też po wybiegnięciu na prostą znaj- 
dawał się na 3 pozycji za Horcicem
(CSR) i 
dystansu 
minął go 
przerwał

1) Rek (CSR) — 21,8. 2) CamuS 
(Fr) — 22,0. 3) Gilde (ZSRR) - 
22,2.

Sanadze (ZSRR). Sanadze 
nie wytrzymał i Stawczyk 
na ostatnich 20 m. Horcic 
taśmę jako pierwszy, usta-

nawiając wynikiem 21,5 nowy rekord 
CSR. Trzeci był Sanadze — 21,7.
W pierwszym przedbiegu startował 

Buhl, zajmując 4 miejsce. Zwyciężył 
Gouillon (Fr) — 21,6. 2) Goldovanyi 
(W) — 21,7. 3) Sucharew (ZSRR)— 
21,8. 4) Buhl — 22,4. Przebieg 3-ci;

Zdobycze Zdobysława Stawczyka

głośnymi wyrazami radości. Gorzej 
ło z ustaleniem dalszych miejsc, 
wodnicy nasi, którzy zasiedli ławą 
widowni podnieśli okrzyki, radości.

by-

na
Hi-

dzieli Stawczyka drugim. Ja sam uloko­
wany prawie na lini taśmy myślałem ra­
czej o trzecim miejscu. JE loży honoro­
wej twierdzono, iż Polak byl drugi. Tak 
brzmia'o np.‘ zdanie kierownika sporto­
wego ekspedycji radzieckiej Romanowa.
Cale s: kontroli fo-

REKORD ŻYCIOWY 
CIESLIKÓWNY
Z dwóch przedbiegów na 200 m 

kobiet zakwalifikowało się do finału 
6 kobiet, m. in. Cieślikówna, która 
ustanowiła rekord życiowy wynikiem 
— 25,7. W swoim przedbiegu przy­
szła ona druga za Francuzką Fan- 
gouin— 25,6. 3) Zeltinia (ZSRR)— 
25,7. Drugi przedbieg wygrała łatwo 
Duchowicz (ZSRR) —25,1. 2)'Hiklo­
wa (CSR) — 25,5. 3) Balasz (W)—
26,0.
27,4.
4 X W

i najlepszy wynik w Europie
BUDAPESZT, 20.8. (teł. wł.).

| ESZCZE nie przebrzmiały echa gorącej dyskusji na temat wyniku
J Stawczyka w piątkowym przedbiegu (21,6) — a oto 
wspanialszy sukces: zwycięstwo w biegu finałowym o 
mickicgo Mistrza Świata, najlepszy tegoroczny wynik 
grubo lepszy od oficjalnego rekordu Polski — 21,2 sek.

nowy, jeszcze 
tytuł Akade- 
w Europie,

Finał w biegu 200 m był pierwszym punktem programu czwartego 
dnia mistrzostw. W przedbiegu Stawczykowi wydawało się, że pierw 
sze 100 m biegł za wolno i że w finale musi od startu pójść „na cały 
regulator".

Wylosował tor ostatni, co 
wątpliwie mocno speszyło, 
się przecież biegnie, jeśli 
kogoś przed sobą, a inaczej, 
kogo nię widać. Biegnąc, na

go nie- 
Inaczej 

się ma 
gdy ni- 
jednym

natomiast, znajdując się na dobrej 
pozycji i mając przeciwników za so 
bą, rzucają na szalę wszystkie siły.

6) Słomczewska (Polska) -

100 M
sztafecie 4 X 100 m nie było

Iografic-na. Kierownictwo Polski wnio­
sło pro'est. a bezstronna komórka apa-

też wielka była radość, gdy przed zakon-
czeniem zawodów pudla z megafonu 
domość. że zmienia się poprzednią

wia.
oce.

nę i Polak zajmuje 3-cie miejsce.

Dla JEęgrów setka była przykrą nie­
spodzianką. Do finału przeforsou ało się 
aż 3 ich biegaczy, a nagrodzony został 
tylko jeden Szebeni. Dla nas jest sa­
tysfakcją, że Stawczyk udowodnił pełną 
równowartość z czołowymi sprinterami 
Europy Środkowej, potwierdzając, iż uzy­
skiwane w kraju czasy nie były łapane 
z powietrza. Ponieważ sam należałem 
do niedowiarków z przyjemnością kapi­
tuluję.

JE iatr i miękka bieżnia miały upły­
wać na słaby stosunkowo wynik.

z torów . wewnętrznych, biegacz ma 
doskonałą kontrolę rladiiS przeciwni­
kiem. Jeśli oddala się od niego, 
stwierdza, że biegnie za wolno, je-

l śli dochodzi i mija, wówczas nie jest 
przeciwnik dla niego groźny. Taki 

| jest pogląd niemil wszystkich. Są 
I jednak zawodnicy, którzy wolą ucie 
kać, nie mając nikogo przed sobą. 
Wówczas biegną miękko, ekonomicz 
nie. Pierwsi, skoro ich ktoś minie, 
biegną zwykle zbyt sztywno, niecko 
nomicznie i zostają w tyle, drudzy

HISTORIA REKORDU
’ Stawczyk, biegnąc na torze 6 i nie 

widz;ąc nikogo przed sobą, pokazał, 
że należy raczej do drugiej grupy 
biegaczy. Woli uciekać, niż dopę- 
dzać, W finale nasz as wystartował 
znowu nie najlepiej, lecz biegł on 
tak miękko, a przy tym szybko, że 
po wejściu na prostą miał już 2 m 
przewagi, do których na prostej do­
dał jeszcze 1 m, kończąc bieg z prze 
wagą 3 m nad drugim, Horcicem. I

ci, Mach pobiegł swoje 400 m pierw 
szorzędnie taktycznie, odpierając 
przez całą prostą naprzeciw trybuny 
ataki Węgra, który chciał go minąć 
i dostać się do bandy. Przy wyjściu 
na prostą Węgier atakował nadal, 
tak że odbierający pałeczkę Buhl 
nie wiedział do ostatniej chwili, czy 
ma przyjąć ją na pierwszej pozycji 
i stanąć na pierwszym torze, tuż 
przy krawężniku, czy na drugim. 
Kiedy w dodatku Mach zapomniał 
w czasie biegu przełożyć pałeczkę z 
prawej ręki i podać ją lewą Buhlo- 
wi, powstało zamieszanie, które wy­
korzystał Węgier, wysuwając się 
przed Polaków. Buhl pobiegł bardzo 
debrze. Na ostatniej zmianie podo­
bne nieporozumienie powstało u bie 
gnących przed nami Węgrów. I tu

Gyarmatti (W) 571 przed Bogdano-
wą (ZSRR) 565. 
trzecia. Skakała 
nale Gburkówna 
z wynikiem 530, 
521. Zwyciężyła

Gburkówna była 
zbyt nisko. W fi- 
zajęła 7-e miejsce
Moderówna 10 — 
mistrzyni olimpij-

Stawczyk okazał się spryciarzem.
Odbierając w pełnym biegu pałecz­
kę od Buhla, wpadł w lukę, powsta­
łą między obu Węgrami po zmianie

Historia

Radosna
chwila

właśnie te pierwsze 100 m 
dcwało o wyniku. Horcic, 
Stawczyk zresztą nie bez 
najwięcej się obawiał, nie

zadecy- 
którego 
powodu 
miał w

rekordu Polski

JE skoku wzwyż Brzozowski zdystanso 
wał Skał banię. Przeszedł on gładko 183 
cm, na których „rozbił się" Skałbarda: 
190 cm stały się jednak dla Brzozowskie 
go zaporą. Gdy po pracy poważnej znik­
ną jeszcze braki stylowe i ta zapora nie 
będzie skuteczną, a prawdopodobnie 6ę- 
dzie umiał wspiąć się jeszcze wyżej, 
gdyż posiada ku temu odpowiednie wa­
runki.

JF tej granicy wysokościowej na polu 
walki pozostało tylko dwóch orłów: Ilia- 
sow, którego podziwialiśmy już w Pol­
sce i Rumun Soeter, oklaskiwany nie 
tak dawno w JEarszawie. Dziś możemy 
stwierdzić, że w meczu z Polską miał 
on wybitnego pecha. Soeter jest bowiem

Stawczyk 
1-szy w Europie 
na 200 m.
DZIESIĘĆ najlepszych legotocznych wy- 

ników europejskich na 208 m wyglą­
da następująco:

3.

5.

Stawczyk (Polska) 
Mc D. Bailoy (Anglia] 
Horcic (CSR) 
lulher (Niemcy) 
Schreiber (Niemcy)

21,3
21,3
21,4

6. Lickes (Niemcy)
7. Gouillon (Fr.)
8. Karakułów (ZSRR)
9. Sanadze (ZSRR)

10. Stacey (Anglia) 

Stacey biegł 220 jardów

21,6
21,6
21,7
21.7

(201,08 m), dia-

BUDAPESZT, 21. 8. (Teł. wł.) 
Sport polski nie rozpieszcza zby­
tnio swoich rodaków. Niespodzian­
ki, jakimi nas obdarza, nabawić 
mogą mniej odpornych raczej o 
wadę serca, niż radosne uniesie­
nia. Nic więc dziwnego, że po dni'i 
wczorajszym chodzimy oszołomie­
ni. Gdybyśmy sobotnim rankiem 
robili przegląd czekającego nas 
programu, nikt nie popadł by w 
podniecenie. Zapowiadało się sza­
ro, bez specjalnych emocji — na­
turalnie, jeśli chodzi o szanse Po­
laków na arenie lekkoatletycznej. 
Dziesięciobój nas nie grzał, ani nie 
ziębił, podobnie jak młot, czy inne 
konkurencje, w których nie bra­
liśmy udziału. Na nasze dziewczę­
ta też nie było co liczyć. Pozosta­
wał Stawczyk.
Po biegu na 100 m i przebiciu się 
do finału na 200 m zdobył sobie 
zaufanie. Ale nie znów tak wiel­
kie, by komukolwiek śniło się, że

I obdarzy nas... złotym medalem, — 
Nie brak było wprawdzie głosów 
w kraju i tu, na obczyźnie, że 
Stawczykowi dystans 200 m leży 
lepiej, niż setka, ale... od dobrego 
biegu do zwycięstwa w silnej kon­
kurencji droga jeszcze daleka. Fa­
worytem był Czechosłowak, Hor­
cic, który zaskoczył wszystkich 
zwycięstwem na 100 m. Uwierzyły 
w niego przede wszystkim rodacy, 
którym sprawił nie mniejszą nie­
spodziankę, niż sam Stawczyk 
zwycięstwem na 200 m. Radość 
była tym większa, iż sukces był 
bezapelacyjny, a czas rekordowy. 
Wynik jeden z najlepszych, jakie 
osiągnęliśmy po wojnie w lekko- 
atleti/c*. (t. m.)

biegu tym nic do powiedzenia. Cze­
chosłowak nie był ani na moment 
groźny. Stawczyk prowadził od star­
tu do mety. Co do warunków atmo- 
sferycznych, to przyznać wprawdzie 
trzeba, że bieg odbył się przy wie­
trze, nie był on jednak tak silny, 
jak w piątek, kiedy to Stawczyk u- 
zyskał 21,6.
Stawczyk przyznaje, że jest obec­

nie w szczytowej formie i że je­
szcze nigdy nie czuł się tak dobrze, 
jak w Budapeszcie. Biegł przez cały 
czas tuż przy linii wewnętrznej to­
ru, a nawet w kilku miejscach po­
stawił stopę na samej linii. Są u nas 
fachowcy, którzy twierdzą, że Staw­
czyk ma pewne błędy stylowe, że 
mało pracuje rękoma. Odnoszę wra­
żenie, że wynikiem tym Stawczyk 
wykazał najdobitniej, iż sprinter wi 
nien biegać takim stylem, jaki mu 
najbardziej odpowiada. Decydują o 
tym względy anatomiczne. Tak, czy 
owak — wynik Stawczyka jest naj­
lepszym tegorocznym rezultatem w 
Europie na tym dystansie i równo­
cześnie najlepszym wynikiem w lek
koatletyce polskiej w
cym. Tabela 
równe 1.000 
wyniki były 
czyk (P) 21,2

fińska
t roku bieżą- 
ncenia go na

punktów. Ostateczne 
następujące: 1) Staw- 
(wynik lepszy o 0,8

sek. od oficjalnego rekordu Polski), 
2) Horcic (CSR) — 21,6, 3) Camus 
(Fr) — 21,6, 4) Gouillon (Fr) — 21,7, 
5) Rek (CSR) — 22,2, 6) Goldovanyi 
(W) — 23,5.

na 200 m

lego toż stawiamy go przed biegncnaml, 
którzy legitymują się czasem 21.5 na 200 m. |

BRĄZOWY MEDAL 
W SZTAFECIE

Drugim naszym sukcesem było za 
jęcie trzeciego miejsca w sztafecie 
zwanej u nas wiedeńską (800 — 400 
— 200 — 200) i pokonanie w niej 
Węgier oraz Czechosłowacji. Zwycię 
stwo Francuzów było do przewidze­
nia. Nasza drużyna biegła w nastę­
pującym składzie: Statkiewicz, Mach, 
Buhl i Stawczyk. Właściwie wszyscy 
pobiegli bardzo dobrze. Statkiewicz 
oddał pałeczkę Machowi, jako trze-

Ponurskl 
Weiss 
Szenajch 
Sikorski 
Szenajch 
Sikorski 
Trojanowski 
Zasłona 
Stawczyk 
Stawczyk

W ub. r. 
21,8,. ale z 
nych rekord

22,8

22,6
22,5

22,0 
22,0

21,2

1912 
1924 
1923 
19W
1929 
1929
1932 
1938
19.8.49 
20.8.49

lipski uzyskał — 
powodów formal­
nie został uznany.

i po prostu zygzakiem wyszedł na 
trzecie miejsce, nie oddając go już 
do końca.

Wynik: 1) Francja (Besse, Mar­
tin, du Gard, Camus, Gouillon), — 
3:27,6, 2) ZSRR (Czewgun, Koma­
rów, Sucharew/Sanadze) — 3,30, 3)
Polska (3,31,3 (Statkiewicz, Mach,
Buhl, Stawczyk), 4) Węgry — 3,31,5, 
5) CSR — 3,41,2.

CIESLIKOWNA czwarta
Następny sukces — to Wynik Cie- 

ślikówny na finale biegu na 200 m. 
Zajęcie czwartego miejsca w tak do 
borowej stawce biegaczek, jest du­
żym powodzeniem poznanianki. Po­
za tym czas 25,6 jest jej rekordem 
życiowym, lepszym od wyniku z 
dnia poprzedniego o 0,1 sek (poza 
Walasiewiczówną, nie osiągnęła ta­
kiego wyniku żadna z Polek).

Wyniki: 1) Duchowicz (ZSRR) —
25,20, 2) Fongouin (Fr) 25,3, 3)
Zeltinia (ZSRR) — 25,5, 4) Cieślików 
na (P) — 25,6, 5) Hiklowa (CSR) 
26,0, 6) Balas (W) 26.

SKOK W DAL
Moderówna, Gburkówna i Leszne- 

równa brały udział w skoku w dal. 
W przedpołudniowych eliminacjach, 
gdzie 5 m kwalifikowało do finału, 
odpadła jedynie Lesznerówna. Modę 
równa miała 518, natomiast Gbur­
kówna ustanowiła swój rekord ży­
ciowy wynikiem 532. W elimina­
cjach najlepszy wynik uzyskała fa­
worytka i późniejsza zwyciężczyni

ska Gyarmatti, dysponująca bardzo 
szybkim biegiem, silnym odbiciem, 
595, 2) Wasiliewa (ZSRR) 580, 3) Czu­
dina (ZSRR) 563, 4) Bogdanowa 
(ZSRR) 560, 5) Lohasz (W) 555, 6) 
Lebre (Fr) 537.
KWAPIEŃ NIE ODEGRAŁ ROLI

Z lekkoatletów startował jeszcze 
Kwapień, w bieeu ńa 1,500 m. Jak 
było do przewidzenia, nie mógł on 
odegrać większej roli. Szkoda tylko; 
że z obawy o „zarżnięcie się“ tem­
pem przeciwników przebiegł drugie 
okrążenie za wolno. Tymczasem tem 
po nie było wcale szybkie i gdyby 
starał się dotrzymać kroku prowa­
dzącym, mógłby zająć lepsze miej­
sce, niż 8-e, i osiągnąć lepszy czas, 
niż 4:08,6, tym bardziej, że na ostat­
nich 400 m zdobył się na ładny finisz 
— dowód, że miał jeszcze sporo sił, 
które trzeba było nieco wcześniej 
wykorzystać.

Wyniki: 1) Garay (W) 3:57,2; 2) Talmaciu 
(R) 3:57,8; 3) Kop (R) 4:00.2, 5) Siaviczek 
(CSR) 4:01,0; 5) Svajgr (CSR) 4:01,2; 6) 
Szalay (V/) 4:02,8.

W konkurencjach, w których nie starto­
waliśmy, wyniki byty następujące:

Miot, który został w ostatniej chwili 
wprowadzony do programu i odbył się 
bez udziału doskonałych miotaczy radzie­
ckich, których z tego powodu w ogóle w 
Budapeszcie nie było. Pierwsze miejsce 
zajął Petike (W) 51,85, 2) Dumihu (R) 
51,52, 2) Kadrocka (CS?) 50.53. 4) Bonyha- 
di (W) 47,88, 5) Toma (R) 47,20, «) Popow 
(Bułg.) 45,20.

400 h płotki: 1) Elloy (Fr.) 53.0, 2) Lun- 
jew (ZSRR) 53,2, 3) Litujew (ZSRR) 54,«, 4) 
Julin (ZSRR) 54,8, 5) Tosnar (CSR) 55,8 6) 
Truica (R) 57,5. ’

Dysk pań: 1) Dumbadze (ZSRR) 51.24, 2) 
Bogriancewa (ZSRR) 43,28, 3) Toczenowa 
(ZSRR) 42,83, 4) Stachowiczowa (CSR) 39,20 
(rekord Słowacji), 5) Zsolnai (W) 38,33, 4) 
Kovacs (W) 36,45.

W dysku, Jak widać z wyników, miotacz- 
ki radzieckie, były bezkonkurencyjne i za­
jęły trzy pierwsze miejsca, Dumbadze 
startowała poza konkursem.

W dziesięcioboju w pierwszym dniu naj­
lepsze wyniki uzyskali:

100 m: 1) Denisenko (ZSRR) 11,1, 2) Wol­
ków (ZSRR), Dulgyovay (Węgry) i Villargi 
(Węgry) 11,5.

Kula: 1) Denisenko (ZSRR) 12,60, 2) Jew- 
liew (ZSRR) 12,17, 3) Charac (Fr.) 12,04.

W dal: 1) Denisenko (Z9RR) 706, 2) Jew­
liew (ZSRR) 696, 3) Wołkow (ZSRR) 678.

Wzwyż: 1) Jewliew (ZSRR) 183, 2) Prl- 
hoda (CSR), 3) Dulgyovay (W) po 180.

400 m: 1) Denisenko (ZSRR) 49,3, 2) 
Dulgyoway (W) 50,5, 3)-Villargi (W) 50,9.

Po pierwszych pięciu konkurencjach pro­
wadzi zdecydowanie Denisenko — 3,869 p., 
2) Jewliew — 3.605, 3) Wolkow — 3,580, 4) 
Villargi — 3.394, 5) Dulgyoway — 3.391, 6) 
Prihoda — 3.276.

przedbiegów, gdyż zgłosiło się tylko 
5 zespołów. Rozegrano więc od razu 
finał. Buhl wylosował tor 5-ty. Ze 
startu wyszedł dobrze i biegł nawet 
nieźle. Nawet zmiany były możliwe, 
cóż, kiedy pozostali trzej biegacze 
(Adamski, ' Stawczyk, Rutkowski) . 
biegli słabo. W rezultacie zajęliśmy 
5 miejsce w czasie 43,1, lecz do zdy­
skwalifikowaniu sztafety francuskiej 
za przekroczenie strefy zmiany, prze 
sunęliśmy się o 1 miejsce ku górze. 
Zwyciężyła sztafeta węgierska, dzię­
ki pierwszorzędnie opanowanym zmia 
nom w doskonałym czasie 41,6 w 
składzie; Szebeni, Bartha, Csanyi, 
Goldowanyi przed ZSRR — 42 sek., 
3) CSR — 42, 4) Polska — 43,1.
Sztafeta kobieca 4X100 również za 

jęła 4 miejsce. Zwyciężył zespół 
ZSRR (Duchowicz, Zeltinia, Malyszi- 
na i Czudina) — 48,7, 2) Węgry — 
49,1, 3) Francja — 49,2 i 4) Polska 
— 50,6 (Słomczewska, Moderówna, 
Adamska, Gburkówna), 5) CSR — 
52,1. Polki uzyskały wynik równy re­
zultatowi sztafety 4X100 m na mi­
strzostwach Europy w Oslo w 1916 
roku z udziałem Walasiewiczówny.— 
Najlepiej pobiegła Moderówna, poza 
tym 'żiniany były tym razem wyjąt­
kowo prawie bez zastrzeżeń.
KUŹMICKI ZAWODZI
W trójskoku Kuźmicki zajął dopie­

ro 6 miejsce. Podobnie jak w skoku 
w dal miał trudności z. uregulowa­
niem rozbiegu i 3 skoki spalił.

1) Szczerbakow (ZSRR) — 14,56, 
2) Pustoch (Fr) — 14,55, 3) Puskas 
(Węgry) — 14,52, 4) Bolyki (Wę­
gry) — 13,97, 5) Tagarow (Bułg)— 
13,84, 6) Kuźmicki — 13,76.
Wyniki pozostałych konkurencji, w 

których Polacy nie startowali były 
następujące;

kuła — Toczenowa (ZSRR)—14,29, 
2) Czudina (ZSRR) — 13,16, 3) Wa- 
siljagina (ZSRR) — 12,97, 4) Feher 
(Węgry) — 11,95, 5) Zakowa (CSR) 
— 11,40, 6) Stachowiczowa (CSR)— 
11,12.

110 m plotki, finał: 1) Bułańczyk 
(ZSRR) — 14,7, 2) Tosnar (CSR)— 
15,1, 3) Krul (CSR) — 15,3, 4) Litu- 
jew (ZSRR) — 15,3, 5) Elloy (Fr) — 
15,6, 6) Richard (Fr) — 15,7.

7/00 m plotki — I przedbieg: 1) Łu- 
niew (ZSRR) — 55,7, 2) Litujew 
(ZSRR) —, 55,8, 3) Truica (Rum)— 
56,7.

II przedbieg: 1) Elloy (Fr) —55,3, 
2) Julin (ZSRR) — 55,8, 3) Tosnar 
(CSR) — 56,7, 4) Berdi (Węgry)— 
56,8.

80 m pl. kobiet — finał; 1) Kerim 
Zade (ZSRR) — 11,9, 2) Gyarmatti 
(Węgry) — 12, 3) Czudina (ZSRR) 
— 12, 4) Jerzuchina (ZSRR) — 12,2.

Mgr. Karol Hoffman

Triumf 
19-hoistów ZSRR

Karol Hoffman

Dziesięciu
najlepszych Polaków

Buhl w 1949 r.

na 200 m.
i. Stawczyk 21,2 1949
2. Lipski 21,8 19*3
5. Trojanowski 22,0 193?

•4. Sliwak 22,0 1936
5. Zasłona 22,0 1938
6. Blnlakowskl 22,1 1934
7. Jaraczewrkl 22,1 1947
8. Sikorski 22,2 1929
9. Dunecki 22,2 1938

10. Szenajch 22,3 1929
22.3 osiągnął Jeszcze Rutkowski w 1946 r

BUDAPESZT, 21.8. (Tel. wł.)_W 
dniu dzisiejszym zakończono dziesięcin, 
bój. Przyniósł on pełny sukces zawodni­
kom radzieckim, którzy w tej trudnej 
konkurencji obsadzili trzy pierwsze miej­
sca. Jak było do przewidzenia, zwycięzcę 
został Denisenko, który w sumie osięgnęł 
7.113 pkt. Wyniki jego w poszczególnych 
konkurencjach były następujące: 100 m 
11,1; w dal — 706; kula — 12,60; 
wzwyż — 165; 400 ni — 49,0; 110 m pł. 
17,2; dysk — 35,65; tyczka — 410; 1500 
m — 5:01,2; oszczep — 50,74.

. Drugi był Wołkow — 7,026 pkt. Wyni­
ki: 11,5; 678; 11,96; 170; 50,7; 16,3; 
38,34; 380; 4:31,6; 57,12; 3. Jewlew (ZS 
RR) 6.940 pkt. 11,9; 696; 103; 54,8; 
16,6; 37,87; 320; 4:54,6; 60,51. 4) Spre- 
eher 6168 pkt;; 5. Prihoda (CSR) — 
5.922 pkt.; 6. Villanyi (W) — 5.912 pkt.
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Tłok na mecie setki
Stawczykowi przyznano 3-cie miejsce

Nie tylko rekord no bieżni
ale i rekord skromności

BUDAPESZT, 18.8. (teł. wł.). Drugi dzień zmagań lekkoatletów nie 
hyl dla Polaków zły. Stawczyk zajął trzecie miejsce w setce, Mach 
byl czwarty na 400 m, Brzozowski czwarty w skoku wzwyż, Statkic- 
wicz piąty na 800 m, Skałbania zakwalifikował się do finału skoku 
wzwyż. Piątka polskich finalistów udowodniła, że w ciężkich bojach 
zagranicznych stać ją na nawiązanie walki z rutynowanymi, legitymu­
jącymi się lepszymi wynikami zawodnikami, zaliczanymi do ekstra­
klasy: ZSRR, Węgier, Francji, Rumunii. Stać ich nawet na ich poko­
nanie. To jest poważny sukces.

NAJWIĘCEJ emocji dostarczył fi­
nał setki, którego rezultatu nie 

mogli sędziowie rozstrzygnąć „go­
łym okiem“. Po proteście, złożonym 
przez Polaków, musiano uciec się do 
pomocy kamery fotograficznej, która 
udowodniła słuszność polskiego pro­
testu. Stawczyk ukończył bieg na trze 
«im miejscu (początkowo przyznano 
mu czwarte). Błędne rozstrzygniecie 
początkowe nastąpiło na skutek nie­
bywałego „tłoku" na mecie. Cała 
szóstka wbiegła na linie prawie rów 
nocześnie, między pierwszym Horci- 
cem a szóstym Christment, który o- 
siągał już w tym roku 10,7 (tych mo­
żna było uchwycić okiem) była róż­
nica 0.1 sek. Pięciu pierwszych mia­
ło jednakowy czas 10.9.

Ze startu wyszli wszyscy, równo­
cześnie. Na 20 m Stawczyk jest mi­
nimalnie w tyle, ale zaczyna się roz­
kręcać. Na 50 m Polak zrównał się z 
pozostałymi i na. dalszych metrach 
minimalnie oddala się od rywali. Na 
80 m Polak jest na czele, ale w tej 
chwili widać przyspieszenie u Hor- 
cica, który mija Stawczyka i wyraź­
nie wygrywa. Tuż przed metą minął 
Stawczyka i Szebeni.

Sędziowie ogłaszają wyniki, wrę 
czają medale i brązowy dostajc się 
w ręce Węgra Csanyj. Polacy skła 
dają protest. Fotokomórka jest 
objektywna. Csanyj oddaje medal 
Stawczykowi.

BRZOZOWSKI SKACZE 185
Równocześnie odbywały się skoki 

wzwyż mężczyzn. Z eliminacji przedpo­
łudniowych 13-stu zawodników po osią­
gnięciu wysokości 180 zakwalifikowało 
się do finału, między innymi Brzozow­
ski i Skałbania. Bardzo dobrze spiral 
się Brzozowski, zajmując w finale 4-te 
miejsce z wynikiem 185 cm. Wysokość 
190 Brzozowski trzykrotnie bardzo nie­
znacznie stręcil. Należy się jednak spo­
dziewać, że wysokość tę pokona przy naj 
bliższej okazji Skałbania 180 przeszedł 
gładko, do 18a' zabrakło mii kilku mili­
metrów. Należy tu dodać, że poprzeczka 
umieszczona była na samych końcach sto 
jaka, co przyczyniło się znacznie do zrzu 
cenią jej przez Sknłbanię.

Konkurencję wygrał znany n nas sko­
czek radziecki lljasow, uzyskując 191 
przed Soeterem (Rum.) również 194. 
lljasow przeszedł 194 za pierwszym ra­
zem, Soelcr za drugim. Wysokość 197 
strącił Rumun trzykrotnie bardzo nie­
znacznie. Poza konkursem uzyskał jed­
nak 197, (co jest nowym rekordem ru­
muńskim. lljasow wysokość tę a'akował 
tylko raz, od dalszych prób odstąpił z 
powodu kontuzji nogi.

PORAŻKA PAPA GALLO
Największą sensacją skoku wzwyż by­

ła porażka najlepszego skoczka Francji, 
Thiam Papa Galio, który w tym roku 
z wynikiem 197 znajdował się przez dłu- 
gi czas na czele skoczków europejskich. 
Papa Galio skoczył z trudem 185, zaj­
mując dopiero ósme miejsce za Brzo­
zowskim i trzema innymi skoczkami.

Pokonanie skoczka lej klasy co Pana 
Galio jest do pewnego stopnia świa­
dectwem sukcesu Brzozowskiego, Mówi 
ono więcej niż suchy wynik Polaka — 
185.

I Statkicwicz w biegu na 800 in napot­
kał na rywali, którzy legitymowali się 
lepszymi czasami od niego. Polak nie 
uląkł się jednak, ale walczył niezbyt1 do­
brze taktycznie, co spowodowało zajęcie 
dopiero piątego miejsca. Statkiewicz wyło 
sował niezbyt szczęśliwe miejsce na star 
eie, daleko od bandy. Nie mógł też w 
równej stawce zająć z miejsca dogodnej 
pozycji. Biegł po drugim torze, nadkła­
dając wiele metrów, co go drogo koszta, 
wało. Pierwsze skrzypce grał w tym mo. 
mencie Popp (Rum.), który rozpoczyna­
jąc w wolnym tempie, rozgrywał bieg dla 
Talmaciu.

Zryw Polaka po 400 m, który zapewnił 
mu miejsce przy bandzie, był o tyle nie­
korzystny w skutkach, że Polak osłonił 
kilku kryjącyeh się za jego plecami rów­
nych rywali, szykujących się do finiszu. 
Nadkładanie drogi w pierwszym okrąże­
niu wyczerpało Statkiewicza. Na finiszu 
Polak nie miał sił do obrony dobrej, 
trzeciej pozycji. Nie uległ jednak wszy- 
stkim. Tuż za nim kończył najlepszy 
„halfmiler“ radziecki, Czewgun, który w 
tym roku osiągnął już 1:53,4.

Zwyciężył znany u nas Rumun Talma­
ciu, który jeszcze raz zaimponował wspa 
niałą końcówką.

JAK WALCZYŁ MACH?
Ostatnią konkurencją, w której starto, 

wał Polak był finał 400 m. Mach nie 
czuł się przed biegiem za dobrze. Miał 
wyraźnie „w nogach" ciężki przedbieg z 
poprzedniego dnia. To samo zresztą moż 
na powiedzieć i o zwycięzcy Macha z 
przedbiegu Komarowie. Zwycięska trójka 
z cięższego przedbiegu walczyła jednak 
bardzo dzielnie z wypoczętym Banhał- 
mim (w przedbiegu 50,3), Kijanienko i 
Chatean. Tylko Banhalmi zdołał ją wy­
przedzić po bardzo zażartej walce z Frań 
cuzem du Gard, który poprawił się o 
0,2. Pierwszy Banhalmi osiągnął 49,2 
przed Martin du Gard, w tym samym 
czasie (w przedbiegu tyle miał Koma­
rów), Komarowem i Machem, który obro 
nił czwarte miejsce przed mocno ata­
kującym reprezentantem ZSRR Kija­
nienko.

FRANCUZI PROTESTUJĄ
W przedbiegach 110 m pł. Francuzi 

chcicli pozbawić zwycięstwa jednego z 
najlepszych plotkarzy europejskich, Bn- 
łańczyka. Zawodnik radziecki po minię­
ciu ostatniego płotka przekroczył swój 
t<tr. Zauważyli to Francuzi i mieli za­
miar złożyć protest. Komisja jednak 
stwierdziła, że Bułańczyk nikomu tym 
nie przeszkodził, gdyż wygrał z przewa­
gą około 7 m i wyperswadowała przed­
stawicielowi Francji, że protest taki był­
by nonsensem. Z drugiego przedbiegu 
wyeliminowani zestali z powodu dwóeh 
falstartów Dcnisenko (ZSRR) i Durni- 
trcscu (Rum.).

RAICA POKONANY
Przykrą niespodziankę w rzucie dys­

kiem sprawił Rumunom Raica. Zajął on 
dopiero piąte miejsce z nienadzwyczaj- 
nym wynikiem 42,53.

Zwyciężył doskonale usposobiony Wę- 
gier Klics, który raz po raz rzucał w gra 
nieach 50 in.

TRIUMF ZAWODNICZEK ZSRR
W konkurencjach kobiecych nie było 

niespodzianek. Zawodniczki radzieckie 

potwierdziły swą doskonałą klasę, wygry 
wając bezapelacyjnie oszczep i 100 tn.

W oszczepie triumfowała rekordzistka 
świata Smirnickaja (ZSRR), uzys|cująo 
doskonały wynik 51,10. Wzrostem mniej 
więcej naszej Sinoradzkiej, może nieco 
silniej zbudowana imponowała wspania­
łym stylem i nadzwyczaj silnym wyrzu­
tem. Wyższa od niej o więcej niż głowę 
Czudina zajęła 2-gie miejsce wynikiem 
45,91.

Na 100 ni znów 2 pierwsze miejsca za­
jęły zawodniczki radzieckie: Duchówicz 
i Małyszyna.

Również triumfem zawodniczek ZSRR 
zakończyły się przedbiegi płotków. Wszy­
stkie reprezentantki radzieckie dostały 
się do finału.

WYNIKI:
100 m: 1) Horcic (CSR) — 10.9. 2) Sze­

beni (Węgry) — 10,9, 3) Stawczyk (Polska) 
— 10.9, 4) Csanyj (Wągry) — 10,9, 5) Va- 
rasoli (Wągry) — 10,9, 6) Christment (Fr.) 
- 11,0.

«0 m: 1) Banhalmi (W) — 49,2; 2) Mar­
tin du Gard (Fr.) — 49,7, 3) Komarow 
(ZSRR) — 49,8, 4) Mach (P) — 50,0 5) Ki- 
ianienko (ZSRR) — 50,1, 6) Chateau (Fr.) — 
50.8.

8OT m: 1) Talmaciu (R) — 1:54,7. 2) Jag- 
vier (Fr) — 1:55,1, 3) Rasse (Fr.) —
1:55.9, 4) Edoecs (W) — 1:56,5, 5) Statkie­
wicz (Polska) — 1:57,2, ’ć) Czewgun 
(ZSRR) — 1-57,3.

110 m pł. I przedbieg: 1) Bułańczyk 
(ZSRR) — 14,6, 2) Elloy (Fr.) — 15,2, 3 Krul 
(CSR) — 15,6; II przedbieg: 1) Litujew 
(ZSRR) — 15,1, 2) Tosnar (CSR) — 15,2, 3) 
Richard (Fr.) — 16,1.

Wzwyż: 1) lliasow (ZSRR) — 194, 2) Soe- 
ter (R) — 194, 3) Resz (ZSRR) — 185, 4) 
Brzozowski (Polska) — 185, 5) Kelta Blra- 
ma (Fr.) — 185, 6) Benard (Fr.) — 185.

Dysk: 1) Klics (Wągry) — 50,40, 2) Kypta 
(ZSRR) — 44,91, 3) Kobold (W) — 44,64.

KOBIETY:
100 m: 1) Kuchowicz (ZSRR) — 12,2, 2) 

lalyszyna (ZSRR) — 12,3, 3) Lohasz (Wą­
gry) — 12,4, 4) Artiguez (Fr.) — 12.6,
5) Zeltlnja (ZSRR) — 12,6, 6) Egri (Wę­
gry) — 12,9.

Oszczep: 1) Smirnickaja (ZSRR) — 51,10. 
2) Czudina (ZSRR) — 45,91, 3) Rohonczi 
(W) — 40,83, 4) Żyblna (ZSRR) — 40.80, 
5) Burianova (CSR) — 36.41.

80 m pł. — I przedbieg: 1) »lament 
(Fr.) — 11,8, 2) Gyarmatti (W) — 11,9, 
3) Czudina (ZSRR) — 12,0, II przedbieg — 
1) Educhina (ZSRR) — 11,8, 2) Kerlm Za­
da (ZSRR) - 11,8, 3) Laszl (Rum ) — 12.5.

Mgr KAROL HOFFMAN

Pływacy Węgier i skeczkewie ZSRR 
dominuj n& pływalni Budapesziu

BUDAPESZT, 21.8 (Tel. wl.). Jak oczeki- 
wano, zawody pływackie przyniosły zde­
cydowaną przewagą Wągrów, zarówno w 
konkurencji mąskiej, jak I żeńskiej.

Zauważyć należy, że z małymi wyjątka­
mi, akademicka drużyna pływacka Wągier 
identyczna jest z reprezentacją narodową. 
Dzięki systematycznemu przygotowaniu I 
treningowi, osiągnęli Węgrzy najwyższą 
formę w odpowiednim momencie. Na za­
kończenie uzyskała męska sztafeta 4x100 
m dow. nowy rekord europejski w czasie 
3:56,8.

Radzieccy skoczkowie wykazali przewa­
gą nad Węgrami. Ale w osobie panny 
Zsagol posiadają Węgrzy zawodniczkę, 
która w skokach okazała się klasą dla 
siebie.

Naszym zdaniem wynik zaledwie 18-let- 
niej Temes na 100 m w stylu dowolnym 
1:06,2 byl najbardziej godny uwagi. Przed 
rokiem mogła ona tego rodzaju wynikiem 
wygrać w Londyniel Należy przy tym 
stwierdzić, że rekordzistka świata, Den 
Oudon osiągnęła czas 1,04,6 w basenie 
długości zaledwie 25 m, a Temes w 50-me- 
trowym. Na lym tle można dopiero nale­
życie ocenić wspaniały wynik Węgierki. 
MĘŻCZYŹNI:

100 m grzb.: 1) Wardrop (Szk.) — 
1:09,6, 2) Valent (W) — 1:10,4, 3) Gyc-iga 
(W)’ — 1:12,4.

100 m dow.: 1) Kadas (W) — 58,4 nowy 
rek. ak„ 2) Szilard (W) — 1:00,2, 3) Gro­
za (R) — 1:02,0.

100 m mot.: 1) Nemeth (W) 1:12,0, 2) 
Bocian (CSR) 1:12,1, 3) Pawliczek (A)

BUDAPESZT, 21.8, (Tel. wł.)

PRASIE sportowej zarzuca się czę­
sto, że otaczając nadmierną glorią 

asów bieżni i bojów, działa niepedago­
gicznie. Niebezpieczeństwa tego nie ma, 
gdy chodzi o Stawczyka. W mojej karie­
rze dziennikarskiej rzadko kiedy spoty­
kałem sportowca tak dobrze ułożonego, 
prostego i bynajmniej nie zadufanego we 
własne siły. Zastaję go rano przy dobrze 
zasłużonym śniadaniu. Gratuacje przyj­
muje radośnie.

— No, chyba doczekamy się od pana 
jeszcze lepszych wyników — rozpoczy­
nam rozmowę.

Normalnie każdy ze zwycięzców w ta­
kim momencie puszy się i daje do zro­
zumienia, jakie w nim tkwią niewyłado. 
wane możliwości. Odpowiedź Stawczyka 
jest frapująca:

— Chyba nie!
— Dla Boga, przecież tak nie wolno 

panu mówić! Musi pan mieć ambicję i 
wierzyć we własne siły — protestuję 
szczerze.

— Znam moje możliwości. Nie brak 
mi ambicji i chęci, ale chyba tak do­
brych warunków już nie znajdę. W Bu­
dapeszcie dobrze odżywiani się, odpoczy­
wam i żyję regularnie. Wpłynęło to do­
skonale na mój organizm i samopoczu­
cie.

W tym miejscu chciałbyin zapobiec 
mylnej interpretacji tego oświadczenia. 
Nie jest to bynajmniej protest przeciw 
osobistym warunkom życiowym, ani ja- 
kakowiek aluzja w sprawie poprawy by­
tu. Stawczyk mówi to, ęo myśli i tak, 
jak jest. Gdy zapewniam go, że w dzi­
siejszej Polsce znajdą się środki, by dać 
naszej czołówce sportowej możliwość uzy 
skiwania najlepszych rezultatów, jeśt 
szczerze uradowany.

POCZĄTEK KARIERY
W CZĘSTOCHOWIE

Zresztą wcale nie skarży się na swój 
los. Mieszka obecnie w Poznaniu, gdzie 
jest asystentem na Studium Wychowania 
Fizycznego, pod ręką Karola Hoffmana 
i jest z pracy swej bardzo zadowolony. 
Gdy mówi o Hoffmanie, oczy mu się 
zapalają. Twierdzi, że jemu przede wszy-

200 m klas.: 1) Pawliczek (A) 2:48,3, 2) 
Kanadel (CSR) 2:49,4, 3) Lukacs (W) 
2:52,6.

4 x 200 dow.: 1) Węgry (Gyengą 2:18,2, 
Csordas 2:13,6, Kadas 2:11,8, Nyeki 2:14,2) 
— 8:57.8 (rekord światowy), 2) Szkocja 
9:47,4, 3) Francja 9:48.

200 m mot.: 1) Nemeth (W) 2:45,8 (rek. 
akad. świata), 2) Pawliczek (A) 2:50,4, 3) 
Banky (W) 2:51,6.

5 x 100 m: 1) Węgry 3:20,4, 2) CSR 3:34,5, 
3) Francja 3:31,4. ’

1500 m: 1) Csordas (W) 19:21,8 (rekord), 
2) Mitro (V/) 19:58, 3) Petoffi (W) 19:58,9.

Skoki x wieży: 1) Barken (ZSRR) — 141,11 
pkt., 2) Ccatti (Szkocja) — 130,81, 3) So- 
sza (ZSRR) — 128,60.

KOBIETY:
100 m sł, dow.: 1) Temes (W) — 1,06,2 

(nowy rekord akademicki świata), 2) Sze- 
kely (W) — 1:08,8, t} Stefan (V.') — 1:13.

400 m st. dow.: 1) Szekely (W) — 5:18,2 
(akad. rekord świata), 2) Stefan (W) — 
6:02, 3) Munroe (Szk.) — 6:05

Skoki x wieży: 1) Zsagot (W) — 72,08, 
2) Bogdanowskaja (ZSRR) — 71,39,
3) Szigalowa (ZSRR) — 71.

Skoki x trampoliny: 1) Zsagot (W) — 
134,61, 2) Szigalowa (ZSRR) — 125,56, 3) 
Bogdanowskaja (ZSRR) — 121,15.

Poza konkursem reprezentacyjna sztafe­
ta węgierska mężczyzn, w składzie: Gyen- 
ga, Nyeky, Sxllard i Kadas, pobiła rekord 
Europy na dyst. 4 X 100 m st. dow,, uzy­
skując czas 3:56,8.

Dr. L. Erdoes 

stkim ma do zawdzięczenia swą karierę 
sportową.

Rozpoczął ją wczcśnić, przed wojną, 
ale nie poważnie—w międzyszkolnym klu 
bie sportowym w Częstochowie. Po woj- 
nie w Częstochowie, w barwach Victorii 
zwrócił na niego uwagę Marian Hoffman. 
Gdy przeniósł się dó Poznania na Uni­
wersytet, starszy z braci Hoffmanów, zba 
dawszy jego możliwości, stwierdził, iż 
potrzebny mu jest bardzo intensywny 
trening. Stawczyk posłuchał, zabrał się 
do pracy i po pewnym czasie wyniki gwał 
townie się poprawiły. Był to sygnał, że 
jest na dobrej drodze. Pracował więc da; 
lej.

„JAK DŁUGO JESTEŚ MŁODY — 
UPRAWIAJ SPORT"

Stawczyk niedawno się ożenił. Zapy­
tuję więc, czy z tej strony nie spotyka 
się z przeszkodami, gdyż żony śportow- 
eów nie są zazwyczaj zadowolone z pasji 
swych mężów.

— Moja żona, która również studiu­
je, powiada: „Jak długo jesteś młody, 
uprawiaj sport" — a nie pozostaje mi 
już wiele czasu — mówi Stawczyk.

Uśmiecham się ze „starości" 26 lat. 
Niemniej jednak, jak na sprintera nie 
jest /to mało. Inna rzecz, iż nasz nowy 
rekordzista znajduje się w pełnym roz­
kwicie i aczkolwiek sam ma zastrzeże­
nia do swoich możliwości fizycznych, to 
jednak wydaje mi się, żć się nie doce­
nia.

Gimnastycy polscy 
dostali dobra szkołę.»

BUDAPESZT, 21.8 (Tel. wl.). Po raz pierw­
szy w ramach Mistrzostw Akademickich od­
były się zawody gimnastyczne i po raz 
pierwszy ukazali się tutaj z wielką cieka­
wością oczekiwani gimnastycy radzieccy. 
Obecnie Już, można śmiało powiedzieć, 
że występ radzieckiej drużyny męskiej I 
żeńskiej był rewelacją zawodów. W silnej 
konkurencji męskiej drużyn węgierskie] i 
czeskiej oraz słabszych, bułgarskiej i pol­
skiej, a w Jeszcze może silniejszej konku­
rencji żeńskiej drużyn węgierskie] i cze­
skiej oraz rumuńskiej i polskie] zawodni­
cy radzieccy, zajmują wiele pierwszych 
miejsc, mimo braku doświadczenia w za­
wodach międzynarodowych i pomimo, że 
niektóre państwa wystawiły swoich najfep 
szych reprezentantów.

Widzimy -tu.n). 'h, Węgrów: Mogyorossy. 
— wicemistrza olimpijskiego oraz dosko­
nałych Baranyal i Kemenyego, z Czechów 
— Matlochę, Bulve i Karasa. Bułgarzy wy-, 
stawili swój najlepszy skład. Węgierki da­
ły niemal najlepszą drużynę z mistrzynią 
świata, Kaletl na czele, a CzeszkI wysta­
wiły doskonalą Honsovq, która zajęła 
pierwsze miejsce na poręczach na ostat­
nich Igrzyskach Olimpijskich. W takiej to 
konkurencji, Związek Radziecki wystawia­
jąc bynajmniej nie najlepszych swych za­
wodników, wykazał, że posiada gimnasty­
kę, postawioną na bardzo wysokim pozio­
mie i ostateczną wyniki okażą niemal cał­
kowitą supremację gimnastyki radzieckiej.

Pierwszego dnia odbyły się ćwiczenia 
obowiązkowe mężczyzn na drążku, porę­
czach, kółkach, koniu z łękami, skoku 
przez konia oraz ćwiczeniach wolnych, 
ćwiczenia były dość ładne, odpowiadają­
ce mniej więcej poziomowi naszej pierw­
szej klasy.

Po pierwszym dniu na czoło wysunęli się 
zawodnicy radzieccy, zajmując wedle nie­
oficjalnych obliczeń 6 pierwszych miejsc w 
wieloboju. Zwyciężają oni przede wszyst­
kim dzięki niezwykłej precyzji wykonania, 
która Jest dowodem bardzo sumiennego 
przygotowania się do zawodów. Oryginal­
nością w tych zawodach były ćwiczenia 
wolne,, wykonywane po raz pierwszy przez 
mężczyzn przy akompaniamencie fortepia­
nu. Na drugim miejscu plasują się Węgry, 
3 po nich Czesi. Bułgarzy znajdują się 
przed Polakami, którzy są tutaj prawdzi­
wym kopciuszkiem

Niespodziewany wyjazd gimnastyków 
polskich i brak jakiegokolwiek przygoto­
wania (z ćwiczeniami zapoznaliśmy się do 
plero w Budapeszcie) nie wróżył nam suk-

— Czy wierzył pan w zwycięstwo na 
200 metrów?
- Odpowiedź nie je* zdecydowana:
_ Wiedziałem, że W przedbiegu P* 

szedłem pierwsze sto metrów za wolno, 
•że zostało mi zbyt wiele rezerw. Posta­
nowiłem więc w finale przyśpieszyć pierw 
azą sełlfę i pójść na całego. Tak się sta­
ło. I «W» Najgroźniejszym ryWa, 
Icm był Horćlc, który uchodził za fawo­
ryta. Ja również liczyłem się z jego zwy­
cięstwem. .

Kieruję rozmowę na dynne wyniki 
Stawczyka -- dwukrotne W.na W® mB- 
trów. Pytam wprost, czy uważa je w 
realne. . .

I w tym wypadku ujawnia się skńpm- 
ńość mego rozmówcy. Z gestu wyd^n- 
wani, że sam miał zastrzeżenia.

_ Pierwszy wynik był może rziczy* 
wiście dobrze uchwycony. Co do drugie­
go, to mam już wątpliwości. Wyszedłem 
i dołków późno, miałem przed sobą 
Buhla o jakieś dwa metry. Dogoniłem go 
i przegoniłem. Gdy ogłoszono 10,6, wy­
dawało mi się, że w tej sytuacji było to 
jednak trudne do osiągnięcia. Później 
miałem kolejno 10,7, 10,8 — zrozumia­
łem też, że doszedłem do pewnej stabi­
lizacji.

Na zakończenie zadaję pytanie, który 
dystans leży mu lepiej.

— Wydaje mi się, że jednaj 200 me­
trów.

T. MALISZEWSKI

cesów. Wystawienie do drużyny kilku m1o 
dych zawodników musialó dać lekcję na 
przyszłość. Rzeczywiście, dostali dobrą 
szkolę, która z pewnością nie pójdzie pa 
marne.

Drugiego dnia odbyły się ćwiczenia obo> 
wiązkowe: kobiet na poręczach, równo­
ważni, w skoku i ćwiczeniach wolnych. 
Startowały zawodniczki radzieckie, węgier­
skie, czeskie, rumuńskie i polskie. Drużyny 
plasują się w wymienionej kolejności, 
aczkolwiek walka pomiędzy zawodniczka­
mi radzieckiemi i węgierskimi jest bardzo 
zacięta.

Polki wykazują dużą ambicję, czego na­
stępstwem jest przy braku umiejętności, 
stosunkowo duża ilość kontuzji. Trzem na­
szym zawodniczkom lekarz zabronił dal­
szego udziału w zawodach. Pozostałe Pol­
ki wykazują wysoki poziom i można żary; 
zykpwać twierdzenie, że gdybyśmy,.otrzy­
mały opis ćwiczeń choćby na miesiąc 
wcześniej (inne drużyny przygotowywały 
śię pól roku), zajęlibyśmy trzecie miejsce 
przed Czeszkami. Zb. Noskiewicz

TEKIS
BUDAPESZT, 21.8 (Tel. wł.). W turnieju te­

nisowym w rozgrywkach pojedyńczych pe­
nów, Adam (W) pokonał Francuza, Dućos 
8:6,' 6:3, 6:2, 3) Fecher (W), 4) Stojan 
(CSR).

W łinale pojedynczym pań — Vad (W) 
pokonała Javori (W) 6:4, 6:1, 3) Peterbi 
(W), 4) Zdvihalova (CSR).

W grze pojedynczej panów w finale pa­
ra Adam, Fecher (W) zwyciężyła paręBe- 
cke, Stojan (CSR) 4:6, 6:3, 6:1, 6:3.

W grze podwójnej mieszanej para wę­
gierska Adam, Kormoczy zwyciężyła parę 
francuską Tucos, Schmitt 6:2, 6:4, 3) para 
CSR Stojan, Zdvihalova.

Na ogół poziom byl bardzo niski. (E) '
ZAPAŚNICY HO ■

W zawodach zapaśniczych pierwsze 
miejsca zajęli następujący zapaśnicy — po- 
dajemy w kolejnych wagach od 1 — 6: 1) 
Babajew (ZSRR), 2) Sipos (W), 3) lluridze 
(ZSRR), 4) Nemetl (W), 5) Englanśz
(ZSRR), 6) Soltes (W). (E)

KOLARSTWO
Bieg na 1.000 wygra! Pasztor (W) 

1:13,8. Sprint wygra) Even (Fr.). 4.000 m z 
doganianiem drużynowo: 1) Francja 4:58, 
4.000 m indywidualny — 1) Garbay (Fr.) 
5:32.

Bieg szosowy na 128 km: 1) Gobet (Fr.) 
4:38,36, 2) Fere (W) 4:44,09. Drużynowo: 1) 
Francja, ,2) Węgry, 3) CSR. (E)

f. Trojanowski 
Pożegnani® z rekordem 
■■■■■■■■■■■■■ n -™rr ---- ■

Po 17 latach zastoju 
Stawczyk otwiera nowy rozdział 

polskiej lekkoatletyki
71T A CHWILĘ przed wysianiem do 
IV Przeglądu ,.od grzćwanych kotle­
tów" o moim pobitym na leb i szyję 
rekordzie, otrzymałem gazetę z ostatni­
mi wynikami Akademickich Mistrzostw 
Świata w Budapeszcie.

Stawczyk zdobył, jak już wszystkim 
wiadomo, pierwsze miejsce na - 200 m 
i osiągnął jeszcze świetniejszy, znako­
mity wynik 21,2!

WYNIK ZAWROTNY
Nic znoszę przesady, ale jeśt to rze­

czywiście zwrotny dzień w dziejach poi 
skiego sprintu — tym samym, polskiej 
lekkoatletyki. Wynik co tu dużo mó­
wić — zawrotny!

Nigdy, w najlepszych okresach for­
my naszych Lekkoatletów, nie marzy­
liśmy o takim- triumfie. Nu żadnych 
międzynarodowych wielkim imprezach. 

żaden polski krótkody; t tnsowiec nie 
zwyciężył. Cóż dopiero mówić o mi­
strzostwach świata!

Przed wojną, na Akademickich mi­
strzostwach, zwyciężały takie nazwiska 
jak: Niemiec Kórnig, Węgier Sir, An­
glicy Holmes, Pennington. Ich wyniki 
były gorsze od tegorocznego osiągnię­
cia Stawczyka.

21,2 przy zwycięstwie w tak, poważ­
nej próbie, otwiera naprawdę ogromne 
perspektywy przed Stawczykiem. Ziści­
ły się sny entuzjastów i optymistów 
lekkoatletyki. To co dotychczas uwa­
żało się za złośliwy dou'cip — jest ra­
dosnym faktem:

Polski sprinter — najszybszy w 
Europie!

KLIMAT REKORDÓW
IFm-to się zastanowić nad tym, co 

wpływa na tak bujny wzrost sportu w 

dzisiejszej Polsce. Co umożliwia osią­
gnięcia tak dobrych rezultatów, Co 
wreszcie przyczyniło się do chlubnego 
zwycięstwa Zdobysława Stawczyka?

Wiadomo, że w sporcie nie ma cu­
dów. Tylko masowy ruch w naszym żyś 
ciu sportowym, widoczny choćby na 
ostatnich mistrzostwach lekkoatletycz­
nych juworów, daje te możliwości, se- 
lekcjonuje czołówkę. Sportem zajmuje 
się już dziś, o wiele więcej osób, niż 
przed wojną. Następnie, bitwa s elita- 
ryzmem daje najwidoczniej dwa wspa, 
niałe osiągnięcia:

a) — masowe uprawianie sportu,
b) — wysokowartościową elitę spor­

tową.
i tak hasło — przez wielką ilość do 

wysokiej jakości — zaczyna się realizo­
wać.

Twierdzę, że wynik Stawczyka jest 
świetnym produktem sportu Polski Lu. 
dowej. Nigdy, przed wojną nie zdoła­
libyśmy sięgnąć po takie laury w bie- 
gach krótkich. IFłaśnie na odcinku bie 
gów krótkich, szło najgorzej, ponie­
waż tu trzeba najwięcej materiału za. 
tcodniczego. łFeźmy np. początek lek­
koatletyki po pierwszej wojnie. Jakie 
nazwiska słyszeliśmy bezustannie? 
Weiss, Szenajch, Sikorski. 1 tak właści. 
wie całymi latami. Przez 5 lat Polski 

dzisiejszej, na krótkich dystansach, 
przewinęło się już co niemiara naz- 
wisk, z których kilka w okolicach 10,8 
na 100 m.

Spokojni więc bądźmy o wyniki, gdy 
czołowi zawodnicy wyrastają s nie­
przebranej kopalni mas, uprawiających 
sport.

C! TAIFCZYK jednym biegiem 21,6 
13 pobił mój długowieczny rekord, 

a już następnego dnia pobił własny re­
kord aż o 0,4. IF ten sposób zniweczył 
również całą pierwszą część pieczołowi. 
cie przygotowanego artykułu, w któ­
rym jako człowiek już z brzuszkiem i 
nieznający się na dzisiejszym sporcie, 
życzyłem mu, by jak ja, 17 lat dzier­
żył swój rekord na 200 m.

Ałe historia płata figle. 17 lat temu 
pobiłem rekord Stefana Sikorskiego, 
Lata mijały, jeszcze przed trzema dnia­
mi miałem syna, córkę i... rekord. 
Dziś, pozostałem tylko tatusiem. A 
Stawczyk nie chciał czekać 17 lat na 
pobicie nowego rekordu. Pobił go sam 
już następnego dnia i to przekonało 
mnie ostatecznie, że Jeśli się chce coś 
zrobić szybko, należy zrobić samemu...

17 LAT TEMU 
MIAŁEM SZANSE...

Od 17 lat marzyłem o pobiciu rekor. 
du na 200 metrów. Ściślej, od czerwca

1932 r., kiedy został on przeze mnie 
„popełniony". Przez dobre 5 lat liczy­
łem na własne nogi, Ale przeliczyłem 
się. Rekord mógł pobić tylko inny za- 
wodnik. Okazało się jednak, że w tym 
wypadku nie tak łatwo w Polsce ó no, 
gi. Przez wiele lat obserwowałem wie, 
le nóg, ale żadne nie spełniły moich 
nadziei.

A rekord ciążył mi coraz bardziej. 
Chwilami czułem się jak stara aktorka, 
która wyszła już z obiegu, ą nieuńa. 
domo dlaczego, przez jakiś złośliwy 
figiel, jej nazwisko figuruje ciągle na 
programach przedstawień...

22 sekundy w 1932 roku rozsadzało 
dumą moje serce. Już jednak po „re­
wolucji W sprintach" na olimpiadzie W 
Los Angeles, moja miłość do tego wy­
czynu, zaczęła stygnąć. Zawsze chętnie 
chwaliłem się rekordem na 100 me­
trów — 10,7. Zawsze unikałem rozmów 
o wyniku na 200 metrów; Granica 22 
sekund nie została przeze mnie nigdy 
przekroczona. A mogło być inaczej, 
zresztą raz jeden tylko i pierwszy raz.,.

Oto jak narodził się ten długowiecz­
ny rekord, który mógł być o wiele lep, 
szy:

Centralne zawody eliminacyjne przed 
Olimpiadą w Lot Angeles, odbywały 

się na Śląsku. Ja jednak nie miałem 
szans na wyjazd do Ameryki. Pozosta- 
łem w Warszawie i tu na zwykłych ta. 
wodach w starej wypróbowanej Agrico- 
li, postanowiłem zaatakować rekord na 
200 m, należący dó Sikorskiego (22^2 
Sek).

DECYDUJĄCE PRZESUNIĘCIE

Konkurencja była słaba, tak, że jut 
po 30 metrach, mimo I-go toru, miną- 
łem wszystkich zawodników. Biegło 
mi się wyjątkowo lekko i swobodnie. 
Czułem, że biję rekord. I nagle, na 40 
tnetrów przed nietą, zobaczyłem nastę- 
ptijącą scenę: Sędziowie, wśród nich 
znany biegacz i dziennikarz Aleksander 
Szenajch, trzymając taśmę rozpiętą, 
szybko cofali się do tyłu na dalszą, me, 
tę. Byłem tak zdziwiony, że podświa­
domie zwolniłem biegu! To zadecydp. 
teało, że nie zszedłem wtedy poniżej 22 
sek.

Wyjaśnienie manipulacji sędziów by- 
Jo bardzo proste: Taśmę trzeba było 
przesunąć o 10 metrów do tylu. Omył­
kę w dystansie zauważono tu ostatniej 
Chwili...

Spośród wszystkich przesunięć, to 
przesunięcie w 1932 sprawiłó mi naj>. 
więcej przykrości. -
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Siatkarki na trzecim miejscu 
po zwycięstwach nad Rumunię i Węgrami 

Zakrzewska drugą zawodniczką turnieju

Brązowe medale zdobyli szermierze
Zabłocki nadzieja planszy

BUDAPESZT, 20.8. (tel. wł.). W 
rozgrywkach o Mistrzostwo Akade­
mickie Świata w siatkówce drużyn 
kobiecych uczestniczyły reprezen­
tantki ZSRR, Polski, CSR, Węgier i 
Rumunii. Dziewczęta nasze miały pe 
cha, że nie rozgrzawszy się jeszcze 
należycie, wpadły na dobre Czeszki. 
Pierwsza porażka zdeprymowała je, 
tym bardziej, że wylosowawszy jako 
drugiego przeciwnika, siatkarki 
ZSRR, wiedziały z góry, iż tracą dal­
sze punkty. Niemniej jednak już w 
meczu ze Związkiem Radzieckim po 
kazały w drugim secie ząbki, a mecz 
z Rumunią wygrały już gładko.

Radość była wielka, toteż w „A- 
storii" rozlegał się śmiech. W na­
grodę otrzymały od swego kierowni­
ka Groyeckiego potężny arbuz, który 
widocznie dodał im sił, gdyż w so­
botę gładko rozprawiły się z Węgiel­
kami 3:0 i zajęły 3 miejsce za ZSRR 
i CSR, a przed Rumunią i Węgrami.
ZSRR — Polska 3:0 (15:3, 15:11, 

15:2). Pierwszy set prowadzimy 2:1, 
potem wyrównujemy na 3:3. Z kolei 
następuje nieprzerwana seria wspa­
niale grających zawodniczek ZSRR, 
kończących seta 15:3. W drugim se-

15:1). Ostatni mecz naszych siatka­
rek przyniósł im zasłużone zwycię­
stwo, gdyż Węgierki nie stanowiły 
poważniejszego przeciwnika. W 
pierwszym i drugim secie gra nasza 
pierwsza szóstka. W trzecim secie 
gra zupełnie młody skład polski, w 
miejsce Tomaszewskiej wchodzi Ku 
biakówna. Prowadzimy 6:0. Węgier 
ki zdobywają punkt, ale Polki pod­
ciągają do 10:1. Zmiana serwów i 
znów 5 pkt. dla nas.

Zwycięstwem tym drużyna pol­
ska zdobyła trzecie miejsce w tur­
nieju i brązowy medal.

Po meczu tym odbyło się uro­
czyste wręczenie nagród, złoty 
medal i puchar zdobyły siatkarki 
ZSRR — bezkonkurencyjna dru­
żyna mistrzostw, posiadająca naj­
lepszą zawodniczkę turnieju, Czu- 
dinę. Drugie miejsce, srebrny me 
dal i puchar dostał się w ręce 
sympatycznej drużyny CSR. Zade 
cydował o tym pierwszy jej mecz, 
wygrany z Polkami.
Na podstawie obserwacji przebie­

gu meczu trzeba stwierdzić, że 
Czeszki były lepsze od naszych siat

karek, szczególnie przy grze w po-
lu. Nasza drużyna uplasowała się 
na trzecim miejscu, zdobywając brą 
zowy medal i nagrodę ministra han 
dlu wewnętrznego, Vajdy.

We wszystkich spotkaniach naj­
lepszą zawodniczką naszej drużyny 
była Zakrzewska. Prasa węgierska 
stawia ją na drugim miejscu za Czu 
diną, jako najlepszą ścinającą w 
turnieju. Rumunki i Węgierki odbie 
gały o klasę od trzech pierwszych 
zespołów. Turniej siatkówki był do 
brą zaprawą dla naszych dziewcząt 
przed czekającymi je we wrześniu 
mistrzostwami Europy w Pradze.
Pozostałe • wyniki: Rumunia — 

Węgry 3:0 (15:3, 15:2, 15:9); CSR — 
Węgry 3:0 (15;5, 15:1, 15:0); ZSRR— 
CSR 3:0 (15;6, 15;5, 15:10).

2.
3.
4.
5.

TABELKA
pkt. st. setów

ZSRR 4:0 12:0
CSR 3:1 9:4
Polska 2:2 7:6
Rumunia 1:3 3:9
Węgry 0:4 0:12

Stefan Rzeszot

BUDAPESZT, 21. 8. (Tel. wł.) — 
Akademickie Mistrzostwa świata w 
szermierce potwierdziły supremację 
Węgier w szabli oraz wysoki ich po­
ziom. w innych broniach i całkowity 
renesans szermierki francuskiej we 
wszystkich broniach. Drużynowe mi­
strzostwo w szabli zdobyli Węgrzy, 
wygrywając z Francją, która zajęła 
2 miejsce, zwyciężając w stosunku 
10:6 i 14:2 z zawodnikami polskimi, 
którzy musieli zadowolić się brązo­
wymi medalami. Młodzi zawodnicy 
polscy przegrali z Francuzami 13:3.

Potwierdziło się raz jeszcze, że w 
szermierce potrzebna jest rutyna i że 
nawet najlepszy technicznie zawod­
nik, by zwyciężać, potrzebuje lat o- 
trzaskania na turniejach międzynaro 
dowych. Z naszych młodych zawod­
ników w drużynowych walkach naj­
lepszy był Leszek Suski, który wy­
grał z Francuzami (Netterx 4:5 i 
Grisoni 2:5) i jedną z doskonałym 
Węgrem (Nemeth 4:5).

INDYWIDUALNE MISTRZOSTWA 
W SZABLI

Indywidualne mistrzostwa w szabli 
zgromadziły 6 Węgrów, 6 Francuzów, 
6 Polaków (Wójcicki, Sołtan, Zabło­
cki, Suski, Małodobry, Bornacki).—

cie sensacja.
ścięcia

Polki grają świetnie,
wychodzą im wspaniale,

zwłaszcza Zakrzewskiej. IV drużynie 
radzieckiej, Czudinie nic się nie u- 
daje. Prowadzenie zmienia się stale, 
tak, że nasze zawodniczki prowadzą 
nawet 11:9. Przy tym stanie meczu 
drużyna radziecka krzepnie, szybko 
wyrównuje, zdobywa dwa dalsze 
punkty i wygrywa seta. W trzecim 
secie na boisku przeważają zdecydo­
wanie zawodniczki ZSRR, prowadząc 
6:1. Nasza drużyna zdobywa punkt 
(6.2) i na tym koniec. Po ładnej grze 
set kończy się wygraną ładnie przez 
drużynę radziecką.

W drużynie radzieckiej wyróżniają 
się. Czudina, Żarowa i Kononowa. 
W drużynie polskiej najlepsza Za­
krzewska.

Przed meczem nastąpiła wymiana 
upominków, drużyna polska wręczy­
ła zawodniczkom radzieckim ładnie 
wykonany w drzewie znak ZMP, o- 
trzymując w zamian piękny,propo-, 
rzec.

Sportowa prasa węgierska okre­
śla spotkanie siatkarek ZSRR i 
Polski, jako zdecydowanie najład­
niejszy mecz turnieju. Polki doko­
nały sztuki, nawiązując w drugim

Koszykarze na szarym końcu
Młode nerwy nie wytrzymały ciężkiej próby

1. ZSRR, 2. CSR, 3. Węgry

secie równorzędną walkę i 
grywając ją w skromnym sunku.
Polska — Rumunia 3:0 (15:7,

prze- 
sto-

15:13,15:1). Zwycięstwem nad Rumunią 
siatkarki nasze udowodniły, że po­
stawa w meczu z ZSRR nie była 
przypadkiem. Jednak w drugim secie 
nastąpiły krytyczne momenty. Na
szczęście bardziej odporne 
przełamały złą passę, wygrały 
giego seta, a w trzecim gładko 
prawiły się z Rumunkami.

Polki 
dru- 

> roz-

Polska — Węgry 3:0 (15:3, 15:7,

BUDAPESZT, 19. 8. (Tel. wł.) — 
Nie wszystko, co się dobrze zaczyna, 
ma też i dobry koniec. Tak mogliby 
powiedzieć koszykarze, którzy po o- 
biecującym starcia z Rumunią na­
brali wigoru i wiary we własne siły. 
Okazuje się jednak, że przecenili 
swoje siły. Przegrana z Koreą była 
spodziewana. Lekki szok nastąpił do­
piero z chwilą oddania punktów 
Francji, przy czym młodzi nasi gra­
cze wykazali silne nieopanowanie 
nerwowe, marnując szereg znakomi­
tych okazji. Tak to rozwiał się sen 
o^trzeoim- miejscuw- grupie,Ł 'przed 
Francją i Rumunią. ’’ ' '

Azjatyccy Koszykarze uchodzili za 
kandydata do srebrnego medala. Je­
dnak Francuzi nie dali się zaskoczyć 
i w grze, pełnej werwy, zwyciężyli 
65:57. Z nami walczyli z niemniej- 
szym temperamentem i w rezultacie 
zdobyli 2 miejsce, kwalifikując się z 
gr. II wraz ze Związkiem Radziec­
kim do finału.

W grupie I pojedynek o pierwsze 
miejsce toczył się między Węgrami 
i CSR. Wygrali go gospodarze, a jak 
się później okazało w puli finałowej 
CSR zrewanżowała się Madziarom.— 
Ale to już dalsza sprawa. Ostatecz­
nie więc w puli finałowej znalazł się 
Związek Radziecki oraz Francja, Wę 
gry i CSR. W puli pocieszenia Buł­
garia i Chiny (I gr.) oraz Korea,

Polska (II gr.). Rumunia jako 5-taw 
gr. n zajęła ostatnie dziewiąte miej­
sce.

BUŁGARIA — POLSKA 77:47 
(25:24)

Mecz z cyklu rozgrywek w puli 
pocieszenia. Jak widać ze stosunku 
koszy, pierwsza połowa nie zapowia­
dała porażki, i to tak wysokiej. Gra 
była równorzędna. Prowadzenie zmie 
niało się często. Dopiero w II poło­
wie Bułgarzy zagrali bardzo dobrze, 
celnie strzelając. Wynik nie odzwier­
ciedla jednak przebiegu ęry, drużyna 
polskac wfePt*1®* t- niewiele \ ustępowała 
przeciwnikowi, gubiła się jednak pod 
koszem. Rzadkie i niecelne strzały 
nie mogły wpłynąć na poprawę re­
zultatu.

Odnosi się wrażenie, że na chłop­
cach naszych znać zmęczenie ciężki­
mi meczami turniejowymi. Większość 
zawodników to młodzi ludzie, którzy 
zapoznali się z koszykówką dopiero 
przed‘dwoma laty.

bitnie i dobrze taktycznie. Widać, że 
nauka, jaką pobrali na tutejszym 
turnieju, nie poszła w las. Nie zmie­
niło to jednak faktu, że znaleźliśmy 
się na szarym końcu, co nie zadowa­
la naszych ambicji.

POZOSTAŁE WYNIKI
Spotkania finałowe: ZSRR -—Fran­

cja 83:45; CSR — Węgry 60:54; 
ZSRR — Węgry 51:42; CSR —Fran­
cja 71:56; ZSRR — CSR 78:51; Wę­
gry — Francja 92:28.

Spotkania od tf do S miejsca: Ko- 
gęą ir^j. Chiny, 58:42;r_Koeea Buł- 
garia^3;52; Bułgaria'— Chiny 55:42.

Ostateczna klasyfikacja przedstawia 
się następująco:

Druga „5“ ZSRR wystarczyła
na naszych koszykarzy

BUDAPESZT, 19.8 (Tel. wł.). ZSRR — Pol­
ska 82:28 (41:16). Ostatni swój mecz w gru­
pie rozegrała drużyna polska z repr. 
ZSRR. O klasie pierwszej .piątki," naszych 
przeciwników świadczy fakt, że po 9 min. 
gry prowadzili oni 24:0. W tym momencie 
wchodzi jednak na boisko druga „piątka" 
radziecka i gra nieco się wyrównuje.

Po przerwie gra nadal druga drużyna 
ZSRR. Polacy walczę zawzięcie, ale są sła­
bi technicznie a szczególnie nie dopisuje 
celność strzałów. Cały mecz upływa pod 
znakiem wielkiej przewagi koszykarzy ra­
dzieckich.

Należy podkreślić duże zacięcie i ambi­
cję młodych koszykarzy drużyny polskiej. 
Na wyróżnienie zasługuje Lelonkiewicz i 
Wężyk. Drużyny grały w następującym 
składzie w nawiasach zdobyte punkty:

ZSRR: Kołpaków (18 pkt), Wolkow (17), 
Kerkija (13), Butautas (8), Tarasów (6), 
Kulbam (6), Konew (3), Lagunawiczlus (3). 
Sabuli (3), Wlasow (3), Petkiwiczius (2) i 
Uszakow.

Polska: Wężyk (8), Popławski Z. (6), Po­
pławski M. (2), Kowalówka (5), Lubelski 
(4), Markowski (2), Dąbrowski (1), Tarczyń­
ski, Lelonkiewicz, Maciejewski.

Po meczu kierownik drużyny radzieckiej, 
Andrejanow oświadczył, że Polacy mają 
zespół przyszłości I są na drodze do osiąg-

nięcia dawnego poziomu.
Pozostałe wyniki były następujące: w 

gr. I — ZSRR — Rumunia 51:23 i Francja —
Korea 65:57, w gr. II 
72:41 (31:24) i Węgry 
(34:24).

1. ZSRR
2. Francja

CSR Chiny
Bułgaria 81:52

TABELA GR. I: 
pkt. 
4:0

4. Polika
6. Rumunia

1- Węgry
2. CSR
3. Bułgaria
4. Chiny

2:2

295:132 
196:206 
226:238
161:242 
160:210

TABELA GR. II: 
pkł.

0:3

214:142 
190:148 
141:181 
113:187

BRATYSŁAWA WCIĄŻ PROWADZI

PRAGA, 21.8. (tel. wł.). Piłkarskie 
mistrzostwa CSR przyniosły nastę­
pujące wyniki: Koszyce — Slavia 
(Praga) 3:1, Trnava — Żidenice 3:1, 
Bratysłava — Żylina 3:0, ATK — 
Kladno 3:1, Bohemians — Ostrawa 
3:0, Victoria (Pilzno) — Bystrzyca 
8:1, Sparta (Praga) — Teplice 4:2.

W tabeli prowadzi Bratyslava 23 
pkt. przed Spartą 20 pkt. ATK 20 
pkt., Teplitze 18 pkt. i Bohemians 
17 pkt.

^loty medal 
koszykarek ZSRR

BUDAPESZT, 19.8 (Tal. wl.). Zloty medal 
w koszykówce żeńskiej zdobyła repr. 
ZSRR, srebrny — repr. Węgier, brązowy — 
repr. CSR. Na czwarty miejscu uplasowa­
ły się koszykarki Francji. Oprócz łatwego 
zwycięstwa nad Francuzkami, zawodniczki 
radzieckie miały ciężką przeprawę z Wę­
gierkami i Czeszkami — jak zresztą świad­
czą o tym wyniki. Na uwagę zasługuje 
zwycięstwo Węgierek nad CSR, które udo­
wodniły już po raz drugi (I raz na Igrzy­
skach Bałkańskich), że wyraźnie zdystanso­
wały dotychczas lepsze Czechosłowaczki.

Wyniki: ZSRR Wągry 36:31 (17:19),
ZSRR — CSR 39:26 (21:14), ZSRR — Francja
61:20, C9R 
— Francja 
48:34.

— Francja 55:32
68:45 (37:20) i

(24:22); Węgry 
Węgry — CSR

1. ZSRR
2. Węgry
3. CSR
4. Francja

TABELKA: 
pkt. (1. kony 

136:77 
147:115 
115:119
97:184

CHINY — POLSKA 40:35 (15:15)
Drugie spotkanie w puli pociesze­

nia przyniosło nam nową porażkę.— 
Do przerwy gra Wyrównana przy 
słabym poziomie obu zespołów. Po­
woli zarysowuje się jednak w polu 
przewaga Chińczyków.

Po przerwie Polacy zaczynają ata­
kować, zdobywając przewagę punk­
tową. Chińczycy przerywają grę, na­
radzając s;ę nad taktyką. Widocznie 
to pomaga, bo nasi przeciwnicy ata­
kują, wyrównują i zdobywają prze­
wagę aż do 40.-30.

W ostatnich minutach następuje 
zryw Polaków, którzy podciągają do 
40:35, ale na tym koniec.

KOREA — POLSKA 47:43
Ostatni mecz rozegrali koszykarze 

nasi z Koreańczykami. Był to po me­
czu z Rumunią najlepszy ich występ, 
o czym świadczy przegrana 47:43, a 
więc zaledwie z różnicą 4 pkt. Mło­
dzi nasi zawodnicy grali bardzo am-

Hawi rep?. CSR 
nie zdobyła seta 
na siatkarzach ZSRR

BUDAPESZT, 20. 8. (Tel. wł.) — 
Siatkarze ZSRR, jak hyio do przewi­
dzenia, okazali sie bezkonkurencyjni. 
Nawet doskonała drużyna CSR nie 
zdobyła na nich seta, choć walka by­
ła dość zacięta. Wynik 3:0 (15:8, 
15:11, 15;10) dla ZSRR zapewnił im 
złoty medal. Srebrny zdobyli Czecho- 
słowacy, brązowy — Rumuni.

Pozostałe wyniki: CSR — Rumunia 
3:0, Węgry — Albania 3:0, ZSRR— 
Rumunia 3:0, CSR — Albania 3:0, 
CSR — Węgry 3:0, ZSRR — Alba­
nia 3:0, Rumunia — Węgry 3:0, Ru-
munia — Albania 3:0, ZSRR
gry 3:0.

— Wę-

TABELKA
1.
2.
3.

ZSRR 

CSR 
Rumunia

4. lVęgry 
Ł Albania

4:0
3:1
2:2
1:3
0:4

12:0 
0:3 
6:6 
3:9
0:12

gr. nie brała

PULA FINAŁOWA
pkt. st. koszy

1. ZSRR 3:0 212:138
2. CSR 2:1 182:188
3. Węgry 1:2 188:139
4. Francja 0:3 129:246

PULA POCIESZENIA
pkt. st. koszy

5. Korca 3:0 160:137
6. Bułgaria 2:1 184:142
7. Chiny 1:2 124:148
8. Polska 0:3 125:164
9. Rumunia — jako ostatnia w II

udziału w puli pocie-
szenia i zajęła ostatnie miejsce.

Do finału zakwalifikowało się tylko 
3 Węgrów (Karpati, Versenyi, Ne­
meth) oraz 5 Francuzów (Lefevre, 
Lataste, Mabileau, David, Netter) i 
nasz najmłodszy,' utalentowany 19-le- 
tni student architektury z Krakowa, 
Wojciech Zabłocki. Finał przyniósł 
bezapelacyjne zwycięstwo Węgrowi, 
Karpati, który otrzymał tylko 7 tra­
fień na 40 zadanych. 2), 3) i 4) miej­
sca zajęli: doskonały 'leworęki Fran­
cuz, Lefevre, Lataste i Węgier Ne­
meth. Zabłocki zajął 8 miejsce. Jed­
nak jego start podtrzymał najlepsze 
tradycje polskiej szermierki. Szyb­
kość, wyczucie tempa u tego chłopca 
poprawiają się w każdej walce, a je­
go styl był największą rewelacją tur­
nieju szablowego. Trudno wymagać 
od młodego zawodnika, by zawsze 
zwyciężał. Był on jednak groźnym 
nawet dla Francuza, Lefevre, z któ­
rym przegrał 5;4, a z Francuzem 
Davidem wygrał gładko 2:5.

CO MÓWIĄ O ZABŁOCKIM?
Wszyscy najwybitniejsi znawcy 

szermierki węgierskiej i francuskiej 
składali serdeczne gratulacje szer­
mierce polskiej, która posiada roku­
jącego wielką przyszłość szermierza 
Zabłockiego. Spotka go jeszcze nie­
raz gorycz porażek, zarówno w kra­
ju, jak i zagranicą, ale jego zacięta 
i systematyczna praca może go do­
prowadzić do finału turnieju olimpij­
skiego. Jeśli chodzi o ogólny poziom 
szabli, to poza Karpati i czołowymi 
szablistami Węgier, jak Gerevich, 
Bjaczani i kilku innymi, którzy nie 
startowali w akademickich mistrzo­
stwach, szabliści węgierscy są raczej 
słabsi, niż dawniej. Przyczyniła się 
do tego mała ilość startów zagranicą.

OBSERWUJEMY SZERMIERKI
Mistrzostwa drużynowe kobiet we 

florecie zdobyła drużyna Węgier 
(Kiss, Nyary, Zsabza, Sakovics), 
zwyciężając w dodatkowym meczu

Turniej piłkarski 
spalił na panewce

BUDAPESZT, 21.8. (tel. wł.). Tur­
niej piłkarski w ramach Akademic­
kich' Mistrzostw Świata był właści­
wie hiepórozumieniem. Do'waifci "śta' 
nęły. .tylko trzy zespoły, tak, że z gó 
ry już każdy miał zapewnione punk 
towane miejsca. Po zwycięstwie 
Francji nad Koreą 3:2, Węgrzy po­
konali azjatyckich piłkarzy 9:2, któ­
rzy w finałowym meczu spotkali się 
z Francuzami i ich zwyciężyli 3:1 
(2:0). Wynik ten nie jest dla Wę­
grów zbyt pochlebny, gdy się zważy, 
że w drużynie ich grało'aż 7 repre­
zentacyjnych graczy, m. in. znani 
nam dobrze Puscas, Borsei, bram­
karz Ilenni, Lakat, Budai i Szilaky.

Węgrzy mieli wprawdzie cały czas 
przewagę, jednak Francuzi bronili 
się bardzo ambitnie i walczyli o- 
stro i energicznie, co nie bardzo od 
powiadało gospodarzom. Drużyna 
francuska składała się prawie w 
całości z nieznanych zawodników. W 
rezultacie więc pierwsze miejsce 
zajęli Węgrzy, 2) Francja, 3) Korca.

O masach ś rekordach
Rozmowa z wioepzzowo^niez^cym

WKKFS Romanowem
BUDAPESZT, 18.8. (teł. wł.). Z o- 

kazji konferencji prasowej, zorgani­
zowanej z udziałem delegacji Komso 
mołu, miałem okazję przywitać vi- 
ceprzewodnicząccgo Wszechz wiązko - 
wego Komitetu Kultury Fizycznej i 
Sportu — Romanowa, znajomego z 
dwóch wypraw moskiewskich. Cie­
kawy byłem nowości nj. polu kultu­
ry fizycznej w ZSRR, która przez 
uchwałę Centralnego Komitetu Par­
tii otrzymała potężny impuls.
Dowiaduję się, że Komsomoł czy­

ni wszelkie wysiłki, by każda szko­
ła miała swoje boisko sportowe. Wy 
remontowano już wszystkie zniszczo 
ne przez Niemców urządzenia spor­
towe, a szkody wyniosły 1,5 miliar­
da rubli. W Leningradzie wykańcza 
się stadion na 60.000 widzów, sta­
dion na 45.000 ludzi otrzymuje Ki­
jów. Do roku 1950 wykończone zo­
staną stadiony w Baku, Erywaniu 
itp. Produkcja sprzętu sportowego

NOWY REKORD ŚWIATA 
W PŁYWANIU

NOW Y JORK, W czasie pływackich 
mistrzostw USA, które odbywają się w 
Los Angelos, Verdeur czasem 2:36,3 usta 
nowił nowy rekord świata na 200 m st. 
klas., poprawiając o 6,3 światowy re­
kord, który również należał do niego-

Stack obronił tytuł mistrza USA, wy­
grywając 100 m st. grzbiet, w 1:07,1.

(11:5) Francję (Kauffman, Gouny, 
d‘Orandt, Boisson). Pierwszy mecz 
zakończył się 8:8, przy równej ilości 
zadanych i otrzymanych trafień.

Francuzka Gouny zrewanżowała 
się: wygrywając przed Neary. (Wę­
gry) w mistrzostwach indywidual­
nych. Wśród kobiet uderzała piękna, 
poprawna praca floretowa. Akcje by­
ły przeprowadzane doskonale prowa­
dzoną klingą i wyróżniały się bardzo 
elastyczną, a jednocześnie poprawną 
pracą nóg. Wypad odgrywał decydu­
jącą rolę. Nie widziało się zupełnie 
tak popularnych w Polsce „rzutów".

To samo zresztą odnosi się i do’ 
floretu męskiego, gdzie czasem tyl­
ko, i to naprawdę bardzo rzadko, w 
prolongacji natarcia używano rzutu. 
Nasze najlepsze florecistki mogłyby 
jednak nawiązać równorzędną walkę.

Floret wygrali drużynowo Francu­
zi (Gironard, Lataste, Bondoux, Net- 
ter) 13:3 przed Węgrami (Markos, 
Sakovicz, Dilly, Baltazar). Floret 
indywidualnie Francuz Netter przed 
Węgrem Tellym i Francuzem Lata­
ste. W szpadzie drużynowej Francja 
wygrała 9:7 (Moureau, Dubois, Da- 
galier, David) z Węgrami (Zakovics, 
Baltazar, Vajdaszekely), którzy zre­
wanżowali się w mistrzostwach indy­
widualnych/ Leworęki Węgier Balta­
zar zdobył tytuł przed Francuzem—? 
Moureau i Węgrem Sakoviczem.

Odnosi się wrażenie, że Polacy w 
szpadzie nie odegraliby poważniejszej 
roli. Brak startów zagranicą, brak 
aparatu elektrycznego, brak dobrych 
szpad — uniemożliwia nam odzyska­
nie naszego dawnego miejsca w szpa­
dzie, w szermierce światowej.

Kazimierz Laskowski

Blaski...
W DRUŻYNIE polskiej panowa­

ła po czwartkowych wystę­
pach lekkoatletów radość. Tym ra­
zem ,.żniwa" ograniczyły się wpraw­
dzie tylko do jednego brązowego że­
tonu (Stawczyka), ale ogólna posta­
wa była dobra. Mniej zachwyceni by­
li bokserzy. Przybyli z Csepel z po­
nurymi minami, narzekając na sę­
dziów, którzy robili podobno „nawa- 
lanki". Rozmawiałem na ten temat z 
dyr. Zaplatką', który potwierdził, że ' 
sędziowanie nie jest w porządku. —; 
Zdaje się, że problem ten staje się 
coraz bardziej piekący, albo też... 
wpadamy wszyscy w przesadę i mo­
że niepowodzenia staramy się uspra­
wiedliwić „siłą wyższą".

Szłam, co prawda, również ma pe­
wne zastrzeżenia, ale na ogół jest za­
dowolony. Patrzy bowiem poza odle­
głość nosa i stwierdza, że dziś już 
uważa eksperyment budapeszteński 
za udany. .Robimy postępy, młodzież 
maszeruje, musimy więc tylko nadal 
solidnie pracować, stworzyć odpowie­
dnie warunki i nie będzie powodów 
do żalów.

i cierne
M dalej w — tym 'więcej

A di zew. Im dłużej trwania Igrzysk 
tym mniejsza jest równowaga du­
chowa zawodników i organizatorów. 
Nadmiar imprez staje się nużący a 
niecodzienny tryb życia wpływa uje­
mnie na nerwy. Z różnych stron sły­
szy się teraz skargi na organizato­
rów, którzy popełniają gaffy. Rumu­
ni oburzeni byli za kakofonię jaką 
zrobiono z hymnem rumuńskim, w 
wydaniu płyty węgierskiej. Były to

izioin przedwojenny. rzeczywiście jakieś nieartykułowane 
kadrą instruktorską,' dźwięki przypominające raczej nabo­

żeństwo szczepu w środkowej Afry-

osiągnęła już poziom przedwojenny.
Gorzej jest z
która nie może zaspokoić pełnego za 
potrzebowania mimo, że w ZSRR 
pracuje 12 studium ' W. • F. W roku 
bieżącym otworzy się 8 fakultetów 
WF przy instytutach pedagogicz­
nych, dla utalentowanych sportow­
ców powstają szkoły sportowe. Jest
ich 156
dzieci.
Sport 

lewymi

dla młodzieży w wieku 17—
560 szkół sportowych dla
wyczynowy idzie siedmiomi 
krokami naprzód. W bieżą-

cym reku ustanowiono już ponad 
100 nowych rekordów ZSRR. Na te­
renie Związku przeprowadza się 150 
mistrzostw w 36 gatunkach sportu. 
W mistrzostwach lekkoatletycznych 
w końcowej fazie uczestniczyć bę­
dzie około 1.000 zawodników 1 za­
wodniczek. W pucharze piłkarskim 
bierze udział 10.000 drużyn, w mi­
strzostwach zapaśniczych ponad 
100.000, w koszykówce w finale 48 
zespołów męskich i żeńskich, a więc 
700 uczestników. Z okazji dnia floty 
wojennej pływacy radzieccy prze­
płynęli Wołgę na dystansie 150 km.

W biegu maratońskim uczestni­
czyło 140 zawodników. Rzucone tu 
w krótkich słowach cyfry mówią 
za siebie. Tyle z pogawędki, którą 
będziemy kontynuowali przy pierw-

ce, niż hymn. Płytę puszczono podo­
bne W odwrotnym • kierunku, gdyż 
zdawało się, że Soeter powtórzy wy­
nik Talmudu. Przygotowaliśmy już 
watę by zakleić nią uszy.

Słyszy się też narzekania na stron- ' 
niczość miejscowych sędziów. Sprtr 
wy te mają wejść podobno na pe- 
rządek dzienny najbliższego zebrania 
z udziałem kierowników węgierskie­
go sportu.

W tak wielkiej imprezie i niedogo­
dnościach jakie stwarzają odległości 
poszczególnych aren muszą powstać 
wać zacięcia Z chwilą, gdy umilknie 
icrzawa wojenna, nastąpi też odprę­
żenie i ucichną wzajemne żale, a koA 
coWy akord zabrzmi pełną siłą bra­
terstwa dobrej koleżeńskości.

szej sposobności. (T. M.).

SLIJKHUIS GROZI HAEGGOWI

ANTWERPIA, 21.8. (teł. wł.). Po­
jedynek doskonałych biegaczy, re­
kordzisty świata ha 3.000 m Reiffa 
(Belgia) i Slijkhuisa (Holandia) w 
biegu na 1.500 m zakończył się sen­
sacyjnym wynikiem. Zwyciężył 
Slijkhuis w czasie 3:43,8, Co jest za 
ledwie o 0,8 sekundy gorsze ód re­
kordu światowiegG Hae*m (Szwe­
cja). Drugi był Reiff (Belgia) 3:46,0.
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Prezentujemy asy atutowe drużyn
ku, kolarzu Jef .Theraulaz niby Goliat

A. Po.

Paryża 
francu- 
angicl-

cuz, Bathie.
Kierownikiem Szwajcarów jest 

chat.

obok Dawida. Theraulaz może być jed­
nak groźnym przeciwnikiem mimo niskie 
go wzrostu, o czym przekonał nas już w 
wyścigu P — W również malutki Fran-

szawie. Oprócz niego i Wittka, reszta na. 
szych emigrantów jest w Polsce po raz 
pierwszy.

„CZY WYŚCIG
ODBYWA SIĘ NOCĄ?"

Jednym samolotem przybyli z 
Anglicy i część drużyny Polonii 
skiej. Skład personalny zespołu

9 CIU ZESPOŁÓW' ZAGRANICZ-1 Wysoki Gehri wygląda przy swym, ziom- 
NYCH pierwsi'zjawili się w War- 1_ , L_'__ : J r ,'r" 1 ‘

szawie Włosi. Zamiast zapowiedzianych 
8, przjbjlo tylko 6, reszta zaś pozo-tała 
w kraju, gdyż nic otrzymała paszportów. 
Kiedy „Włoski Klub Sportowy dla w pół 
pracy z zagranicą" ogłosił zapowiedź wy 
jazdn na Tour de Pologne, zgłosiło się ; 
aż 40 chętnych, z których w pierwszej 
eliminacji wybrano 22. Włosi są dosko-1 
nale zaopatrzeni w sprzęt oraz dużą ilość 
części zapasowych i dę’.ck W drużynie 
wyróżniają się Spalazzi i Sarti. Spalazzi 
jest studentem I roku weterynarii, reszta ■

MILCZĄCY FINOWIE
Finowie przybyli w zapowiedzianym 

składzie. Podobnie jak wszyscy ich ro­
dacy, również j kolarze sa milczący i 
spokojni. Z wyjątkiem ich kierownika, 
p. Łennart, który mówi trochę po nie­
miecku, pozostali nie władają żadnym 
obcym językiem, a na pytania czy mó­
wią po rosyjsku, francusku czy angiel­
sku odpowiadają niezmiennie: „Fiń­
sko..." '

skiego nie uległ zmianie. Anglicy mają
drużyny — to robotnicy.

Kierownikiem zespoły jest F. Giurdl- 
no.' W charakterze masażysty towarz; -zv 
drużynie De Grandi Pinelh, który trudni i B^ghton - Glasgow. Zwycięzca tego 

. , , . , . , jweśrigu Clark jc=" obecny w Warszawie,się tym zawodem od wielu lat. ' . . o > , ,.Zeszłoroczny zwycięzca, Saunders, który

za sobą ostatnio sześcioetapowy wyścig

STARZY ZNAJOMI — RUMUNI
Z ośmioosobowego zespołu Rumunii, 

jedynie Naidin jest po raz pierwszy w 
Polsce. Pozostali startowali na naszych 
szosach już w r. ub.. a w tym roku brali 
udział w wyścigu Praga — Warszawa, w 
którym najlepszy okazał się Sandru, 
15-y w ogólnej klasyfikacji indywidual­
nej. W Wyścigu Dookoła Węgier najlep­
szy był Norhadian, piąty w klasyfikacji. 
Sandru był tam 7-y za Czyżem, a przed 
Nowoczkiem.

W drodze z lotniska do miasta auto­
kar mijał kolarza z walizeczką, oblepio­
ną nalepkami hoteli zagranicznych. Ru­
muni rzucili się do okien, słusznie przy­
puszczając, że musi to być jeden z ich

I również znajduje się w drużynie, zajął 
trzecie miejsce. W wyścigu z obecnych 
w Polsce brał udział również Francuz 
Garnier, zajmując 11-e miejsce.

Anglicy zapytywali, czy Tour de Po­
logne będzie odbywał się również... w 
nocy. I ich bardzo interesował stan dróg 
w wyścigu. Kierownikiem Anglików jest 
mr Halliwcll.

„JAK SIĘ MĄSZ. ANTEK!"
Drużyna Polonii francuskiej przybyła 

ledwie w 5-osobowym składzie. Najlep­
szy jest Antoni Wittck, znany nam z wy­
ścigu Dookoła Polski w 1939 r. Wittck 
przyleciał nazajutrz po przybyciu pierw­
szej cz.wórki, razem z zespołem francu­
skiej FSGT, a ponieważ mieszka koło

CZECHOSŁOWACY, 
„BYWALCY" POLSKICH SZOS

Kiedy przylecieli na lotnisko Czecho- 
słowacy, powstał prawdziwy rumor, bo 
wszyscy kolarze z wyjątkiem Ruzicki, są 
naszymi dobrymi znajomymi z poprzed­
nich wyścigów, czy tegorocznego P—W. 
A więc sympatyczny blondynek Pu- 
klicky, najlepszy w zespole CSR w wyś­
cigu P — W (10-y w ogólnej klasyfika­
cji), ambitny Holubec i Bohdan, rudo­
włosy Vaverka. którego tylko kolorem 
włosów można odróżnić od jego rodaka 
o podobnym nazwisku Veverka, dalej 
„jednotliwiec" z P — W Kolar, czy 
wreszcie Sramek.

Kierownikiem zespołu jest p. Vandu- 
rck. Drużynie towarzyszy dwu dziennika, 
rzy, z których red. Blecha („Rude Pra­
vo") był w Polsce już wielokrotnie.

nier znani są nam z wyścigu P----W, w 
którym odegrali czołową rolę. Są oni 
asami atutowi reprezentacji FSGT, a trze 
ci z zespołu, Alix, według opinii Wittka, 
który wszystkich Francuzów dobrze zna, 
jest z nich najlepszy.

Kiedy Napierała powiedział Francu­
zom, że w górach spadł śnieg, wszyscy 
zapytywali się, czy trasa wyścigu sięga 
zaśnieżonych partii. Pocieszyli się taś 
na wiadomość, że etap kończy się już 
w Zakopanem.

Drużynę prowadzi sekretarz FSGT, A. 
Deschanips. Razem z zespołem przybył 
red. Maggi, współpracownik „Ce Soir", 
,,L‘Humanite“, „Miroir-Sprint" j agencji.

przyszłych konkurentów. W chwilę poz- - . ,
‘ . . , , . , . , , , , . , Calais, zdała od reszty członków druzy-mej rozległo się chóralne: „Mich! Istot.: . , . . ,

. . . , , , ny Polonii francuskiej, zupełnie ich ilenie bvł to nasz kolarz Mich, który star- 1
tuje w wyścigu konkurencji klubowej. 
Rumuni zatrzymali samochód i zabrali 
Micha razem z rowerem do środka, ra­
dośnie witając dobrze im znanego ko­
larza.

Kierownikiem Rumunów jest J. Cio- 
can, a trenerem i masażystą N. Drago­
ni ir, obaj znani już z pobytu w Polsce 
z wyścigu P — W. Rumuni przyjechali 
w zapowiedzianym składzie z wyjątkiem 
Traiana Chicombana, którego zastąpił 
uczestnik wyścigu P — W, Chiochodaru.

GEHRI, AS ATUTOWY 
SZWAJCARÓW

Szwajcarów przyleciało 8, zamiast spo. 
dziewanych 7, a zespól uzupełnia Rus- 
sier. Szwajcarzy porządnie zziębli w 
podróży. Pierwszym ich wrażeniem po wy 
lądowaniu były uwagi na temat chmur, 
których u siebie nie widzieli już od pól
roku, bowiem w Szwajcarii jest 
długiego czasu piękna pogoda.

Szwajcarzy interesowali się 
naszych szos na trasie wyścigu,

od luk

stanem 
a ucie-

szyli się ogromnie na wiadomość, że vto- 
sy są gładkie.

Asem atutowym zespołu szwajcarskie, 
go jest Gehri, mistrz Zw. Robotniervch.

zna.
Napierała, kapitan narodowego zespo­

łu Polski, obecny na lotnisku, pówital 
Wittka kordialnym:

— „Jak się masz Antek!" A następnie 
zażartował: Co, jeszcze się ścigasz, ile 
masz lat?"

Wittek odpowiedział, że ma 35 lat, na 
co weteran naszej czołówki, 40-letni „Ty­
grys" zauważył dowcipnie:

— „No, to jesteś jeszcze miody".
Z pozostałych członków, drużyny naj­

bardziej rutynowany jest 27-lctni Wró­
bel, ojciec lwu chłopczyków. Wróbel 
startuje od 8 lat. Na pytanie czy zespół 
jest dobrze przygotowany do Tour de 
Pologne, Wróbel nic nie odpowiedział, 
a słowa zastąpił wymownym spojrzeniem, 
oznaczającym że drużyna, ma duże am­
bicje. W zespole jest dwu braci: Sowa, 
Aleksander i Józef. Pierwszy jest benia- 
minkiem drużyny i ma ledwie 22 lata, a 
startuje od trzech lat. Starszy od niego 
o cztery lata, Józef bierze udział w za­
wodach od dwu lat. 23-letni Mika star­
tuje dopiero od roku. Cala ta piątka — 
to robotnicy.

Kierownikiem Polonii francuskiej jest 
p. Sołtysiak, który w maju bawił w War

DWU ZNAJOMYCH
W ZESPOLE FRANCJI

Z drużyny francuskiej, która przybyła 
w komplecie 8-osobowym

OLBRZYM W REPREZENTACJI 
DANII

Ostatnim zespołem zagranicznym jaki 
przybył do Warszawy byli Duńczycy. Ze 
względu na to, że dwu z nich startowało 
jeszcze w sobotę na mistrzostwach świa. 
ta w Kopenhadze, „Czytelnik" wysłał po 
nich specjalny samolot, który lądował w 
Warszawie w niedzielę po południu. Duń 
czycy, których kierownikiem jest p. Niel 
sen, przybyli w komplecie.

Dwaj z drużyny startowali w sobotę 
w wyścigu szosowym na 194 km o mi­
strzostwo świata. Amnientorp był w pierw 
szej czołowej^ dziesiątce, a Ostergaard, 
który po drodze przebił dwie gumy, 
przybył do mety o 7 min. za czołówką. 
Duńczycy po raz pierwszy będą starto­
wali w wyścigu o tak dużej ilości etapów.

Prawdziwym olbrzymem w zespole jest 
Nielsen — 191 cm. Duńczyk będzie naj­
wyższym kolarzem w Tour de Pologne.

Z. WEISS

Reprezentacja t Rumunii
W środku stoi Sandru, najlepszy 
z drużyny w wyścigu Praga — War-
szawa. Foto Małek • API

Repreientacjti Po/oni francuskiej
Pierwszy od prawej kierownik zespołu, Sołtysiak. Trzeci od lewej komisarz
wyścigu, dyr, Kaz. Kobus Foto Małek - API

JaŁimi ulicami

przejndq kolarze w miastach etapowych?
I etap, 22.B, Warszawa łódź. Start

ostry g. 14 na punkcie kontrolnym na Woli. 
Przejazd w Łodzi do mety ulicami: Stry­
kowską, Zmienną, Bracką, Al. Cmentarną, 
Wojska Polskiego, Sporną, Wierzbową, Pół­
nocną. Meta w Helenowie ok. g. 17,30.

II etap, 25.B, łódź — Toruń. Start hono­
rowy o g. 11.44 sprzed Red. „Dziennika 
Łódzkiego". Przejazd do startu ostrego 
ulicami: Piotrkowską, Nowomiejską w kie­
runku na Zgierz. Start ostry g. 11,10 na ul. 
Zgierskiej (Park Julianów). Przejazd w 
Toruniu ulicami: Warszawską, PI. Rapac­
kiego, Al. 700-lecia, gen. Sikorskiego, szo­
są Chełmińską, gen. Bema. Przybycie do 
mety na Boisku Miejskim ok. g. 17,00.

Wojciechowskiego, PI. Wolności, 3 Mafą^ 
Pocztową, Kościuszki. Meta na Stadionie 
Pogoni ok. g. 17,00.

IX etap. 31.8. Katowice Zakopane^
9tart honorowy sprzed Zarządu Miejskie 
go. Start ostiy g. 11,45 przed Starostwem 
Powiatowym. Przejazd w Zakopanem: Szo­
są Krakowską, Chramcówki, Kościuszki, Kru­
pówki, Rynek, Orkana. Meta na Stadionie 
M’ejskim ok. g. 17,00. •

X elap, 2.9, Zakopane — Kraków. Start 
honorowy g. 15,00 sprzed Zarządu Miej­
skiego. 9tart ostry g. 15,05, Chycówki. Prze­
jazd w Krakowie: Szosą Zakopiańską, mo­
stem Dębnickim. Al Krasińskiego, Al. 3 
Maja. Meta na stadioTe Cracovii ck. g. 
17.00.

XI etap, 3.9, Kraków — Kielce. Start ho­
norowy g. 12,30 sprzed gmachu „Dzienni­
ka Polskiego". Przejazd przez Kraków:

• .. . I Starowiślną, Rynek, Szpitalną, Zacisze,
gi, marsz. Rokossowskiego, gen. świer-(Pr2ejazd w Kielcach: Szosą- 
czewskiego. Warszawską, Lubeką Start ; Kra|towską 3 Maja Mela na stadionie 
ostry na ul. ubickiej g 11,45. Pojazd । jm o(_ 
w O.sztyme uheam,: A . Warszawską 3 Ma f Warszawa. Start
ja, Staromiejską, 22 Lipca, PI. Wolności, r -
1 Maja, Partyzantów, Al. Wojska Polskie­
go. Meta na stadionie WUKF (stadion leś­
ny) ok. g. 17.00.

IV etap, 2B.8, Olśżtyn Gdańsk. Start 
honorowy ’’g. 12,00 na PI. geń.' Świerczów-

III etap, 24.8, Toruń Olsztyn. Start
honorowy g. 11,30 sprzed Zarządu Miej­
skiego. Przejazd ulicami: Chełmińską, Ry­
nek Staromiejski, Szeroką, Królowej Jadwi-

skiego. , Przejazd Gdańsku ulicami:

honorowy g. 12,45 sprzed gmachu Zarzą­
du Miejskiego. Start ostry g. 12,50 — Za- 
gaiki Miejskie. Przejazd przez Warszawę: 
Grójecką, PI. Zawiszy, Koszykową, Piękną, 
Górnośląską. ..łazienkowską. Meta_na.—Sta­
dionie im. WP. ok. g. 18,00.

0 miesięcy 
zamiast jednego
Zarząd FZKoI. na piątkowym po­

siedzeniu powiększył Stolarczykowi 
i Wojcieszkowi (ŁKS Włókniarz) ka­
rę jednego miesiąca, nałożoną przez 
komisję sportową Związku — na o- 
kres 6 miesięcy.

Program startu
Tour de Pologne

Start odbędzie sie na stadionie im. Woj­
ska Polskiego w Warszawie dziś 22 bm. o 
godz. 13-ej. s

Przebieg uroczystości na stadionie: 
o godz. 12,55 — raport sędziego głów­

nego o gotowości kolumny, 
godz. 13,00 — raport komisarza wyścigu

przedstawicielom 
gotowości startu,

godz. 13,01 — <

władz na trybunach o

odegranie hymnu pań-
stwowego i międzynarodówki, 

godz. 13,10 — przemówienie prezesa Sp.
Ośw. - Wyd. .Czytelnik", Pańskiego.

godz. 13,14 — przemówienie przedstawi-
cieia władz, 

godz. 13,18 przemówienie prezesa

C. Sandru G. Clark
jeden z asów atutowych reprezentacji reprezentant Anglii, triumfator 6-cio. 

Rumunii. etapowego wyścigu Brighton — Glas­
gow.

p©v

/1 leksantler Soua
najmłodszy, 22-letni reprezentant 

Pcłonii francuskiej,

. T. Saunders
czołowy- kolarz reprezentacji Anglii.

Foto' Małek . API

5 minut
przed startem
Organizatorzy wyścigu zgroma­

dzili zapas 1.500 kg ...grochu. Jest

PZKol. Gołębiowskiego,
godz. 13,21 — przemówienia Prezydenta 

Tołwińskiego — startera honorowego wy­
ścigu,

godz. 13,24 — wypuszczenie z klatek 
15.000 gołębi,

godz. 13,25 — START. Okrążenie boiska, 
wyjazd ze stadionu i przejazd ulicami: 

on potrzebny dla 15.000 gołębi, które bę' Łazienkowską, Górnośląską, Wiejską, PI. 
J ,,, c ... i Krzyży, Bracką, Szpdalną, Plac Napo­

ją wypuszczone z klatek na Stadionie |eona Mazowieckąi Kró|ewską, N. Marszał- 
im. WP. w Warszawie, w poniedziałek kOwską, Al. Świerczewskiego, Wolską na
rc dniu startu wyścigu.

OBLICZONO, że kolarze i osoby to- trolnym na Woli. 
warzyszące wyścigowi spożyją pod- j 

czas całego Tour de Pologne 3 wagony.

rogatki Wolskie aż do punktu kontrolnego.
Godz. 14.15 start ostry na punkcie kon-

Elbląską, Długą, Zieloną Bramą, PI. 1 Ma­
ja, Bojowników Warszawy, Bramą Oliwską, 
we Wrzeszczu Al. marsz. Rokossowskiego, 
Traugutta. Meta na Stadionie Miejskim we 
Wrzeszczu ok. g. 17,30.

V etap, 27.8, Gdynia — Bydgoszcz. Start 
honorowy g. 11,00 na Skwerze Kościuszki. 
Przejazd ulicami: ś-to Jańską .przez Sopot, 
Oliwę, Wrzeszcz do Gdańska. Start ostry 
g. 12,00 w Gdańsku - Orunia. Przejazd w 
Bydgoszczy ulicami: Al. 1 Maja, marsz. 
Stalina, Wyczółkowskiego, Jastrzębią. Me­
ta na Stadionie Miejskim ok. g. 17,00.

VI etap, 28.8, Bydgoszcz — Poznań. Start 
honorowy sprzed gmachu Zarządu Miejskie­
go g. 12,00. Przejazd ulicami: Poznańską, 
Długą, Kujawską. Start ostry na Kijowskiej 
u wylotu Inowrocławskiej g. 12,05. Prze­
jazd w Poznaniu ulicami: Warszawską, Cy- 
bińską, Ostr. Tumskim, Chwaliszewem, 
Most, Wielką, Starym Rynkiem, Paderew­
skiego, PI. Wolności. 27-go Grudnia, Fre­
dry, Wały Wazów, Wały. Zygmunta, Niezłom 
nych, Daszyńskiego. Meta na stadionie Ko­
lejarza ok. g. 17,00.

VII etap, 29.8, Poznań — Wrocław. Start 
honorowy g. 11,30 sprzed Nowego Ratu­
sza. Przejazd ulicami: Roosevelta, marsz. 
Focha. Start ostry g. 12,15 w Górczynie, 
ul. marsz. Rokossowskiego. Przejazd we 
Wrocławiu ulicami: Trzebnicką, Słowiańską, 
Nowowiejską, Sienkiewicza, Most Szczytni- 
cki. Olimpijską. Meta o'k. g. 17,00 na 9ta- 
dionie Olimpijskim.

VIII etap, 30.8, Wrocław — Katowice. 
Start honorowy g. 11,30 z Rynku. Prze­
jazd ulicami: Podwale Świdnickie, Dąbrów 
skiego, Opolską. Start ostry g. 11,45 na 
ul. Opolskiej. Przejazd przez Katowice:

Kto startuje
wTour de Pologne?
Lisia zawodników, startujących w VIII Wy­
ścigu Kolarskim Dookoła Polski (obok 

nazwisk — numery startowe)
ANGLIA:

1. Jones
2. Paine
3. Clark G.
4. Ciarkę H.
5. Saunders
6. Parker
7. Kessok
8. Błoomfield.

FRANCJA (FSGT);
41. Riegert
42. Garnier
43. David
44. Alix
45. 9erra
46. Maestri
47. Lemay
48. Brunei

CSR:

11. Vaverka
12. Pukllcky
13. Bohdan
14. Holubec
15. Sramek
16. Kolar
17. Veverka
18. Ruzicka.

DANIA:

21. Jorgensen
22. Jensen
23. Peitersen
24. Nielsen
25. Olsen
26. Hansen
27. Ammertrop
28. Ostergaard

FINLANDIA:

żywności!
Oprócz żywności przygotowanej na eta 

pach samochody będą wiozły m. in. 300 j •
kg czekolady i cukierków, 200 kg cukru Coraz lepsze postępy czolowki żużlowe]
w kostkach, 300 kg suszonych śliwek i F r
300 kg masy owocowej.

PODCZAS posiłków IFłosi zajadają 
się... kartoflami. Mówią oni, że we 

Włoszech ziemniaki dostępne są tylko 
dla bogatych ludzi.

MECZ dwu reprezentacji Pol­
ski, który odbył się zamiast

zapowiedzianego spotkania między­
państwowego .Polska — CSR wyka- 

I zał dalsze postępy naszych zawodni- 
I ków. Widać było Tezultat wyjazdu

FINOWIE podróżowali do Warszawy czołowych żużlowców do Holandii i 
zaniepokojeni o los swych rowerów, ' ' ’ ’

które miały im być dostarczone ze Szwe 
cji. Po wylądowaniu z radością dowie­
dzieli się, że dwie godziny wcześniej sa­
molot ze Sztokholmu przywiózł im cen­
ny sprzęt.

1RT AJBARDZIEJ ruchliwi są kolarze 
1W włoscy i francuscy. JFszędzie ich 
pełno. Rozmawiają z ożywieniem, a hu­
mor nigdy ich nie opuszcza.

0 trzech mniej
Lista uczestników wyścigu zmniej­

szyła się niemal w ostatniej chwili o 
trzech zawodników. Nie jadą: niedy­
sponowany Wandor oraz Czyż i Leś- 
kiewicz ze względów... klubowych.

wyraźne postępy od ostatniego me­
czu ze Szwecją.

Jeszcze nie tak dawno mieliśmy 
właściwie tylko jednego zawodnika 
o klasie międzynarodowej. Był nim 

j Smoczyk, obecnie mamy już czołów­
kę, złożoną z kilku, niewiele ustępu­
jących Smoczykowi, zawodników.

Żużlowcy nasi wyciągnęli wielkie 
korzyści z międzynarodowych kon­
taktów. Poprawiła się technika ja­
zdy (wiraże) i taktyka wyścigu. Bez 
pośrednim tego skutkiem jest dwu­
krotne poprawienie rekordu toru 

. Skry. (Najlepszy wynik osiągnął 
Szwed — Berquist — 1:27,2). W nie­
dzielę Smoczyk osiągnął 1:27,0, a na 
stępnie 1:26,4.

Należy podkreślić, że szybciej jeź-

dzi nie tylko Smoczyk, lecz i reszta 
naszej kadry reprezentacyjnej. Wy­
niki Zendęrówskiego. (1:28,5), Kołecz­
ka (1:28,8) — to mniej więcej czasy, 
jakie osiągał Smoczyk w czasie pa­
miętnego zwycięstwa nad żużlowca­
mi czechosłowackimi.

Smoczyk nadal został naszym- naj­
lepszym (4 razy był I-y, w ostatnim 
biegu miał 'defekt), lecz, następują 
mu na pięty Źenderowski, który w 
ostatnich zawodach nie poniósł po­
rażki, zajmując czterokrotnie pierw-, 
sze miejsce (w 3 biegu na skutek de­
fektu wycofał się po dwu okrąże­
niach). Dalej Olejniczak, trzykrotny 
zwycięzca (dwa razy uległ minimal­
nie Smoczykowi i Zeńderowskiemu). 
Brawurowo jeździł Maciejewski, lecz 
dwukrotnie przypłacił to wywróce­
niem się na wirażu i w konsekwen­
cji wyścigu nie ukończył.

Dobrze spisywał się w walce z asa 
mi debiutant reprezentacyjny — Szal 
kowski, zajmując jedno nierwsze i 
cztery drugie miejsca

$1. Kasslin
32. Niemi
33. Punkklnen
34. Luukas.
35. Niinlnnen
36. Salminen
37. Makila
38. Arenlus.

POLSKA:
91. Napierała
92. Wójcik —
93. Kapiak —
94. Nowoczek
95. Śalyga —
96. Rzeźnickl • 
97. Wrzesiński

RUMUNIA:
51. Niculescu
52. Norhadian
53. Sandru
54. Dumitrescu
55. Naidin
56. Negoescu
57. Chlcomban
58. Clohodank

SZWAJCARIA:
61. Theraulaz
62. Gehri
63. Panchaud
64. Meyer
65. Castellane
66. Richter
67. Poussta
68. Rosstefc

WłOCHY:
71. Arata
73. Zuchetn
74. Locateltl
75. Sartl
76. Spalazzf
77. Bosi.

POLONIA FRANCUlt
83. Wróbel
84. Sowa. Józef
85. Mika
Sc. Sowa Aleki
87. Witekt

— Ogn. W-wa 
Ogn. W-wa 
Ogn. W-wa 
— Ruch Chorzów

ŁK9
— Polonia W-wa

98. We^ienda -
Polonia W-wą 

Ruch Chorzów.

KONKURENCJA KLUBOWA:
' 101. Tuora — Ogn. .'Lublin

102. Siemiński — Ogn. W-wa
103. Mich — Ogn. W-wa
104. Olszewski — Ogn. W-wa
105. Bukowski — .Ogn. W:Wa .
106. Piegat — Ogn. W-wa
107. Pietraszewski — Gwardia W-wa
110. Targoński — Gwardia W-wa
111. Cuch — Gwardia W-wa
112. Motyka — Gwardia Kr.
113. Budkiewicz — Kol. Gniezno
114. Paprocki — Ruch Chorzów
115. Świercz — ŁKS
117. Ł.azarczyk — Wlókn. Częst.
118. Pełczyński — Kol. Gnle.zno
119. Królikowski — Polonia W-,wa
120 Manowskl — Ogn. W-wa
121. Broszczalę — Zwlązk. Szczecin
122. Lipiński — Stal Okęcie W wa,
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Łódź bije Śląsk w pucharze Kałuży
Kiks Jandudy decyduje o zwycięstwie 4:3

3 nowe rekordy pływackie
w zimnej wodzie basenu Legii

ŁóDZ, 21. 8. (Tel. wł.) Łódź—Śląsk 
4:3 (1:1).

Łódź; Komar, Włodarczyk, Słaby, 
Urban, Pietrzak, Wiernik II (Szaliń­
ski), Hogendorf, Patkolo, Baran, 
Łącz, Nowicki.

Śląsk; Janik, Durniok, Janduda, 
Duda, Wieczorek, Suszczyk, Alszer, 
Sołtysik, Gocner, Cieślik, Dybała.

Bramki dla Łodzi zdobyli; Patkolo 
2k Nowicki i Baran z wolnego; dla 
filąska Gocner i Suszczyk po jednej. 
Sędziował Krowicki ze Szczecina. — 
Widzów ponad 15.000.

Trzy razy piłkarze śląscy zdoby­
wali prowadzenie i kiedy wydawało 
się, że wywiozą z Łodzi jeden ciężko 
wywalczony punkt, na 30 sek. przed 
końcowym gwizdkiem sędziego — 
Patkolo wykorzystał kiks Jandudy, 
zdobywając zwycięską dla gospoda­
rzy bramkę. Była ona uwieńczeniem 
ofiarnej gry ■ Łodzian, dopełnieniem 
sprawiedliwości, bowiem gospodarze 
na taki sukces bezwarunkowo zasłu­
żyli. Byli zespołem agresywniejszym, 
bardziej zcementowanym dysponują­
cym dobrą, szczelnie ryglującą wła­
sne pole defensywą i stale groźnym, 
choć nie pozbawionym słabych punk­
tów napadem. O sukcesie zdecydowa­
ła lepsza kondycja na finiszu i woia 
zwycięstwa. To był emocjonujący 
pojedynek, stojący na dobrym po­
ziomie, to znów wypełniony fragmen 
tami bezładnej kopaniny.

TWARDY BLOK
W zespole gospodarzy bez zarzutu 

spisała się defensywa, zwłaszcza po 
przerwie.

Szaliński wymienił słabszego niż 
zwykle Wiernika. Słowa pochwały 
należą się Urbanowi. Dobremu za-
równo w destruktywnej robocie, jak 
i w niezmordowanym pchaniu do 
przodu własnego napadu.

W napadzie najlepszym był Patko- 
lo. Zrezygnował on z olbrzymiej więk 
szóści sztuczek, stał się natomiast 
produktywniejszy. Dzielnie sekundo­
wał mu Baran. Natomiast nadal sła­
bą formę wykazuje Łącz. Nowicki 
grał z premierową tremą.

JEDYNIE CIEŚLIK
U-ślązaków zawiódł napad, w któ­

rym tylko Cieślik mógł od biedy za­
dowolić, chocźaź i on daleki jest od 
formy, do której przyzwyczaił nas w 
ubiegłych latach. Najlepszą linią była 
w zespole gości pomoc, u której na 
najlepszą notę zasłużył mały Duda. 
Obrońcy byli mniej pewni przy in­
terwencjach, a Janduda długo będzie 
pamiętać swój fatalny kiks, który 
kosztował utratę pic: .vszych punk­
tów w rozgrywkach o puchar Kału­
ży.

OD BRAMKI DO BRAMKI
Mecz zaczął się dość sensacyjnie, 

bowiem już w 2 min. Hogendorf uzy­
skał prowadzenie nieuznane przez 
sędziego. W ciągu 10 sek. sędzia dwu­
krotnie zmienił decyzję, ostatecznie 
zdecydował się na zarządzenie rzutu 
wolnego za... rzekomy ofsajt.

W chwili, gdy zdeprymowani tym

-Stawczyk- 
najlepszym 1. allelq 

Polski

LAUREATEM obecnej listy naj 
lepszych wyników tegorocz­
nych jest nowy rekordzista Polski, 

Stawczyk. Jako pierwszy z na­
szych lekkoatletów osiągnął w 
tym roku 1.000 punktów. Dzięki 
temu wysunął się na pierwsze 
miejsce.
Biorąc pod uwagę, że i trzeci 

wynik w naszym challcnge‘u jest 
dziełem Stawczyka, można śmiało 
powiedzieć, że Stawczyk jest w 
obecnym sezonie najlepszym lek­
koatletą polskim.
Słowa uznania należą się rów­

nież Machowi, (400 m — 49,7),
który, jeśli znajdzie okazję 
wno poprawi swą lokatę.

na pe-
1. Stawczyk 21,2 1.000
2. Łomowski 15,59 988
3. Stawczyk 10,6 966
4. Łomowski 47,29 942
5. Prywer 15,13 936
6. Adamczyk 744 925
7. Statkiewicz 1:55,6 903
8. Buhl 10,8 902
9. Rutkowski 10,8 902

10. Kiszka 10,8 902
11. Praski 14,81 901
12. Skałbania 189 896
13. Brzozowski 189 896
14. Mach 49,7 892
15. Adamczyk 14,71 891

łodzianie próbowali targować się z 
sędzią — ślązacy błyskawicznym 
kontratakiem przedostali się na pole 
karne, skąd Gocner zdobył prowadze­
nie.

W 5 min. Baran z rzutu wolnego 
egzekwowanego z odległości 20 m 
zmusił Janika.do kapitulacji.

W 8 min. II-ej części meczu—Cie­
ślik przerzutem z woleja nad głową 
zdobył ponownie prowadzenie. Przez 
następnych 15 min. goście nie odda­
ją inicjatywy. Brak strzelców stoi 
jednak na przeszkodzie cyfrowego 
odzwierciedlenia tej przewagi.

W 28 min. Nowicki decyduje się na 
strzał. Robinzonujący Janik jest bez-

Holender Faanhof zwycięzcy
w wyścigu szosowym na mistrzostwach świata

(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA SP. WYD.-OSW. „CZYTELNIK')
Kopenhaga, 20. 8. (Tel. TtrłJ

Na starcie kolarskich mistrzostw 
świata dla amatorów stanęło około 
130 zawodników z 23 państw; 
stralii, Belgii, Danii, Anglii, Finlan- 
dH, Francji, Holandii, Indii,' Włoch,
Chin, 
carii, 
USA, 
wacji

Luksemburga, Norwegii, Szwaj 
Szwecji, Węgier, Urugwaju, 
Vcnezucli, Austrii, Czcchosło- 
i Polski. Barwy Polski repre­

zentowali dwaj emigranci — Franko­
wski i Czapla, którzy według pogło­
sek przechodzą bezpośrednio po mi­
strzostwach na zawodowstwo.

Około 25 tys. ludzi obiegło teren 
mistrzostw — przedmieście Kopen­
hagi Lyndby, gdzie na zamkniętej 
szosie o obwodzie 8,8 km kolarze 23 
krajów musieli przebyć 22 okrążenia. 
Najlepszymi okazali się Holendrzy z 
mistrzem świata H. J. Faanhofem 
na czele, Francuzi ze znanymi na­
szym kolarzom z „Tour de Hongrie" 
Labeylie i Verna.io oraz gospodarze 
z dwoma asami F. Ammentorpem i 
W. Ostergardem, którzy zresztą bio- 
rą udział w „Tour de Fologne".

PIERWSI -MARUDERZY
Dla niektórych zawodników począt 

kowe tempo 40 km/godz. okazało 
się-za silne i -po 'kilku'"okrążeniach 
zaczęli odpadać pierwsi maruderzy. 
W praktyce ustąpienie z czołówki 
choćby na. 1 km oznaczało koniec ka­
riery w mistrzostwach
Dwaj Polacy, Frankowski i Czapla 
trzymali się razem w środku czołów­
ki i tak też przybyli do mety, skla­
syfikowani cx-aequo
35 zawodników.

z grupą około

UDZIAŁ CSR
Nasi znajomi z 

Czesi Veseli i Pericz 
do mety w czołówce, 

:;ych wyścigów, 
dojechali także 
przy czym Vc-

seli kręcił się gdzieś w pierwszej 
dziesiątce. Niestety, wielka ilcść tłu­
mnie wpadających na metę kolarzy 
nie pozwoliła komisji sędziowskiej na 
dokładne ustalenie jego miejsca. Ve- 
scli podzielił los innych i zajął 9 miej 
sce ex-aequo. Trzeci z Czechów, Krej- 
czu zachorował podczas jazdy na żo­
łądek,

Czwarty reprezentant CSR, Skore- 
pa najechał na autobus mniej więcej 
na 50 km i gwałtownie hamując, 
zdarł zupełnie tylną oponę. Repera­
cja zajęłaby za dużo czasu, żeby mo­
żna było myśleć o gonieniu czołówki

Pericz — senior okazywał niezado­
wolenie z terenu mistrzostw.

— Tu jest za płasko dla Honzy 
(Veselego) — powiedział. — Gdyby 
były jakieś wzniesienia, możnaby my 
śleć o sukcesie.

Dwa rekordy Polski
pobiła Konikówna

KRAKÓW, 21.8. (tel. wł.). W zor-
ganizowanych przez KOŹLA zawo­
dach juniorek i juniorów pod ha­
słem: „Poprawiamy wyniki" Koni- 
kówna (Kolejarz — Olsza) ustanowi 
ła dwa nowe rekordy Polski junio­
rek: w pchnięciu kulą 11,67, w dy­
sku 35,84. W oszczepie uzyskała Ko- 
nikówna 34.00. O doskonałej formie 
krakowianki świadczy fakt, że uzy­
skała ona w jednym z rzutów dy­
skiem 38,29. Niestety lekko spaliła. 
Trzeba również podkreślić, że wa­
runki zawodów były z uwagi na zim 
no i wiatr niesprzyjające.

Poza konkursem Legutkówna z 
Gw. Wisły uzyskała na 100 m 13,1 i 
w skoku w dal 499 cm.

WARSZAWA — KIELCE 2:1
KIELCE. W półfinałowym meczu pił­

karskim o puchar juniorów PZPN War­
szawa pokonała Kielce 2:1 (1:1).

Bramki dla zwycięzców zdobyli Bo­
gacki i Szczepański (z karnego), dla 
Kielc Makuła (z karnego) 

radny. Łodzianie wyrównali. Od te­
go momentu ponownie przejmują ini­
cjatywę gospodarze.

W 34 min. nie groźny wydawało by 
się wypad ślązaków kończy się 3-cią 
bramką strzeloną przez Suszczyka. 
Za minutę łodzianie uzyskują rzut 
rożny. Patkolo bije go tak celnie, że 
zaskoczony Janik własnymi rękoma 
wbija piłkę dd siatki.

Jest 3:3.
Gospodarze nie schodzą z pola kar­

nego ślązaków. Dopiero jednhk w 45 
min. Patkolo wykorzystuje kiks Jan­
dudy i strzałem nie do obrony pie­
czętuje zwycięstwo łodzian.

,Jac'‘

Veseli żałował, że nie weźmie u- 
działu w „Tour de Pologne", ale 
ważniejszy dla niego jest tytuł mi­
strza CSR, o który rozegra 4 wrze­
śnia zaciętą walkę ze Skorepą.

FAANHOF ZWYCIĘZCĄ
Przebieg mistrzostw dla amatorów 

nie był specjalnie emocjonujący. Po 
prostu przez cały czas wszyscy je­
chali w grupie, słabsi kolejno odpa­
dali, a nieliczne ucieczki kończyły 
się fiaskiem. Dopiero na trzy okrą­
żenia przed końcem wyrwał naprzód 
Luksemburczyk, Henry Kass i na 7 
km przed metą miał jeszcze 300 m 
przewagi nad resztą. Fantastyczna 
pogoń Holendra Faanhofa zakończy-

Fatalne zderzenie Szymańskiego z Boruczem 0:39,4.

na meczu Warszawa-Wrocław 3:3
WROCŁAW, 21.8. (tel. wł.). Spor­

towców wrocławskich prześladuje 
dziwne fatum. Na meczu Wrocław 
— Warszawa zakończonym wyni­
kiem 3:3 (1:2) nieszczęśliwemu wy­
padkowi złamania nogi uległ były 
piłkarz 
ski. W 
z piłką 
Borucz

warszawskiej Legii Szymań 
39 min. gry Szymański szedł 
w kierunku bramki stolicy, 
chcąc ratować groźną sytu­

ację, rzucił mu się pod nogi. Skutki 
zderzenia były fatalne. Borucz, któ­
ry doznał lekkiego szoku, wrócił po 
kilkunastu minutach na boisko. Zła 
manie nogi Szymańskiego było tak 
powikłane, że kość wydostała się 
na zewnątrz i piłkarza po wypadku 
odwieziono do szpitala.

Gdyby nie ten przykry fakt, za­
wody należały by do udanych. Sto 
lica, oparta na graczach A-klaso- 
wych, była może mniej wyszkolona 
technicznie od gospodarzy, ale za­
wodnicy jej bardzo szybko wycho­
dzili na pozycje, stwarzając dużo 
niebezpiecznych sytuacji.

Śląsk — Kraków 3:2

Pojedynek Parpana
z atakiem śląskim

CHORZÓW, 18.8 (Tel. wl.). Śląsk — Kra­
ków 3:2 (1:1). Bramki uzyskano w kolejno­
ści: 20 min. Spodzleja, 22 — Jackowski, 
53 — Muskała, 60 — Rolk III, 89 — Dybała. 
Sędziował Dembski — Śląsk, widzów ok. 
30 tys.

Śląsk: Wyrobek, Durniok, Janduda, Susz- 
czyk. Wieczorek, Duda, Alszer, Sołtysik, 
Spodzieja (Cieślik), Cieślik (Muskała), Dy­
bała.

Kraków: Jurewicz, Gędłek, Barwlńskl, Ja­
błoński II, Parpan, Mazur, Cisowski, Roik 
III, Jackowski (Ostrowski, Mamoń), Rupa, 
Mamoń (Wawrzuslak).

Spotkania Kraków — Śląsk wywołują zaw 
sze olbrzymie zainteresowanie. Tak było 1 
tym razem. 30 tys. widzów żądnych re­
wanżu za wiosenną klęskę w Krakowie 
0:5 wypełniło stadion. Szczęście dopisało 
gospodarzom, którzy po nieciekawej I 
bezbarwnej grze zwyciężyli 3:2 (1:1), zdo­
bywając decydującą bramkę w 89 minucie 
ze strzału Dybały.

Krakowianie zlekceważyli sobie mecz 1 
przyjechali na Śląsk w mocno osłabionym 
składzie przede wszystkim bez środkowej 
trójki napadu. Gra napadu krakowskiego 
bez temperamentu I wigoru sprawiała jak 
najgorsze wrażenie. Jedynie skrzydłowi 
Mamoń 1 Cisowski włożyli do gry wiele 
ambicji.

Pierwszy punkt zdobył Jackowski, przej­
mując centrą Cisowskiego na głowę. Dru­
ga była „dziełem" Jandudy. Nleobstawlo- 
ny Rolk III dostaje piłkę od Mamonla, 
podciąga I przygotowuje się do strzału. 
Stojący naprzeciw niego Janduda zamiast 
przeszkodzić napastnikowi krakowskiemu... 
dyskretnie się ulotni), pozostawiając wol­
ną przestrzeń. Roik strzeli) prostopadle 
obok słupa.

Większość meczu minęła pod znakiem po

DWUDNIOWA próba generalna w 
Warszawie przed wyjazdem do Bu. 

karesztu udała się pływakom ńa piątkę. 
Szczególnie dziewczętom obóz kondycyj­
ny wyszedł na dobre. W czasie tych, dwu 
dni panowało przeraźliwe zimno i wiał 
lodowaty wiatr, a osiągnięto wyniki bar­
dzo dobre. Rekordy Dobranowskiej na 
100 i 200 m st. klas., nowy rekord Fijał­
kowskiej na 100 m st. mot., bardzo do­
bry wynik Dzikówny na 400 m dow., no. 
wy talent- — Kołodziejska to są efekty 
batalii warszawskiej u dziewcząt: I mi­
mo woli nasuwa się pytanie, dlaczego 
dla twórcy tych wyników, trenera Kró­
lika nie znalazło się miejsce w samolo­
cie do Rumunii.

ła się jego sukcesem o koło przed 
Kassem, obaj w jednym czasie — 
4:55,42, a 10 sek. później wpadła na 
metę grupa, której przewodzili; Vin- 
ken (Hol), Blusson (Fr), Vernajo 
(Fr), Bucher i Born (Szwaj) i Hu- 
raux (Fr). W tej też kolejności- u- 
staliła komisja sędziowska ostatecz­
ne wyniki, a resztę zawodników z 
czołówki (Veseli, Pericz,-Frankowski, 
Czapla, Ammentorp (Dania) itp. skla 
syfikowano ex-aequo. Drugi Duńczyk, 
który startuje w „Tour de Pologne" 
miał na trasie dwie gumy, jedną bli­
sko mety, lecz mimo to ukończył wy­
ścig 7 min. za czołówką.

L. 8. Cergowski

Bardzo ładnie grał Borucz, to sa­
mo można powiedzieć o pomocniku 
Łyszczarzu, który zupełnie zabloko- 
,wał „dąwpą pąiję,krakpw.skiej Gąr- ; 
barni Foryszewski — Ignaczak. W 
ątąku p_qdobął „się , prawoskrzydlowy.. 
Nadworny i środkowy napastnik Ci 
chocki.

W zespole Wrocławia wyróżnił 
się Mucha w obronie, Gajewski w 
pomocy oraz Lasecki i Szymański w 
ataku. Zawiedli skrzydłowi, Igna­
czak i Siech.

Prowadzenie dla gości zdobył Ci-

Pozbawiona ambicji Legia 
przegrywa z Kolejarzem 1:4

POZNAŃ, 21. 8. (Tel. wł.) — Ko­
lejarz (Poznań) — Legia 4:1 (3:0). 
Bramki dla Kolejarza zdobyli: Anio­
ła 2, Białas lii samobójcza. Dla 
Legii Górski. Sędzia Pryk (Kraków) 
dobry. Widzów 7 tysięcy.

jedynku ataku śląskiego z... Parpanem. ślę 
żacy grali płynnie, ale uparcie dążyli do 
przeforsowania zapory krakowskiej właś­
nie środkiem. Atak śląski grał ładnie dla 
oka, ale nie skutecznie. Dobrze zagrali 
skrzydłowi — środkowa trójka była pilnie 
kontrolowana. Bramki zdobyte przez ślą­
zaków byiy ładne: pierwszą strzelił Spo- 
dzieją po wygranym pojedynku o pólgór- 
ne podanie z Parpanem. Drugą Muskała, z 
przyzwoitej odległości. Trzecią — Dybała 
po ładnym zagraniu Cieślika, który minął 
Parpana.

Jurowicz puszczonych bramek nie mógł 
obronić. (1. B.)

Mistrz Polski juniorów
zasłużenie pokonany

W 
zon

sobotę WOZB otworzy! w stolicy se- 
pięściarski, organizując zawody, pod 

nazwą eliminacyjnych przed meczem War­
szawa — Śląsk (4 wrzesień). Skończyło się 
jednak tylko na zapowiedzi — żadnych eli­
minacji nie było — a na ringu stanęła w 
większości początkująca młodzież. Walki 
były słabe i nudne, nie nastrajające opty­
mistycznie.

Najciekawsza I najlepsza walka odbyła 
się pomiędzy mistrzem juniorów Polski — 
Bieganowskim z Żyrardowa a Żyglińskim z 
Legii. Obaj zawodnicy zasłużyli na po­
chwalę, Bieganowskl jednak rozwiązał 
spotkanie żle taktycznie, gdyż od drugiej 
rundy wdał się w nlecwtrzebną wymianą I 
zainkasowal zbyt wiele ciósów. Jeśli jesz­
cze dodamy, że mistrz kryl śię fatalnie, 
nie trzeba sio dziwić, że przegrał zasłu­
żenie.

■ Waterpoliści. mimo podciągnięcia się 
w grze, na sukcesy jeszcze liczyć nie 
mogą.

Na 200 m st. klas, faworytką była Do- 
branowska. Po starcie ona i Proniewi- 
czówna płyną razem, na trzecim miejscu 
Wójcicka. Po stu metrach biją rekord 
Polski, przepływając w 1:31,8. Po dal­
szych 50 m, Dobranowska zwiększa tem. 
po i przypływa pierwsza w 3:14,0, co jest 
nowym rekordem Polski.
. Rewanż na 100 ni st. kl. znów dał zwy 
cięstwo Dobranowskiej. I tym razem po­
biła rekord Polski, osiągając 1:32,0.

Na marginesie trzeba zaznaczyć, że Pro 
niewiczówna w czasie eliminacji w ub. 
niedzielę uzyskała czas 1:31,8, a więc naj­
lepszy po wojnie.

Trzeci rekord padł na dystansie 100 m 
st. mot. Fijałkowska z Warszawy, mimo 
braku silnej konkurencji pobiła stary re­
kord Beinówny o 1,8 sek. Osiągnęła ona 
1:39,0. Na dystansie 100 m st. grzb. ta 
sama zawodniczka uzyskała rekord ży­
ciowy, który daje jej pierwsze raiejsce 
na liście 10 najlepszych pływaczek 1:31,6 
jest tylko o 2,6 sek. słabsze od rekordu 
Polski z 1938 r., którego posiadaczką jest 
Banaszewska.

Ostatnią niespodzianką jest b. dobry 
czas Dzikówny na dystansie 400 m st. 
dow. Niezagrożona dotychczas posiadacz, 
ka rekordu —: Bemówna z Wrocławia ma 
w Dzikównie rywalkę i ną tym dystansie. 
Wynik Dzikówny 6:25,2 jest o 3.2 sek. 
oddalony od rekordowego wyniku osią­
gniętego przez Bemównę w 1948 r.

Na 100 m st. dow. sytuacja jest nie­
jasna, ale tym lepiej. Stawka zawodniczek 
jest tak wyrównana, jak nigdy dotąd.

W konkurencjach mężczyzn wyniki by­
ły na poziomic zadawalającym, ale ocze­
kiwaliśmy lepszych. Nie zawiódł Szołty­
sek i Jabłoński. Rybkowski coraz bar­
dziej i pewniej lokuje się w czołówce.

chocki. Wynik podwyższył Hauton. 
Jeszcze przed przerwą Lasecki da­
lekim strzałem zmusił Andrzejew- 
,skięg0,. .^Óry. zamjępii, r ^Qruc^,,„<io 
kapitulacji.

Tó"' przerWie " Laśe“ćki zdobył''' 2 
bramkę dla Wrocławia z rzutu kar­
nego za rękę obrońcy. Na boisko po 
wrócił Borucz, który także skapitu­
lował przed strzałem Siecha. Na 10 
min. przed końcem Cichocki wy­
równał dla Warszawy. Sędziował 
słabo Jaciow z Płocka. Widzów 
6.000.

Sobotni mecz Kolejarza wykazał 
słabą formę obu drużyn. Odnosiło się 
wrażenie, że oba zespoły odrabiały 
pańszczyznę. Jeżeli jeszcze w pierw­
szych kilkunastu minutach gry tem­
po było szybsze, to było to wyłącznie 
zasługą Anioły. Jednak po 25 min. 
poznańczykiem zaopiekował się Sera­
fin i odtąd już tylko nuda wiała z 
boiska.

Legia rozpoczęła grę z przeświad­
czeniem, że przegra. Osłabiona bra­
kiem Waśki i Skromnego, miała ku 
temu prawo, tym bardziej - znając 
kwalifikacje swego rezerwowego 
bramkarza Czyżewskiego. Gdyby nie 
skuteczne wkroczenie Serafina, wy­
nik do przerwy mógłby być wyższy. 
Czyżewski był również winowajcą 3 
i 4 bramki, które każdy inny bram­
karz by obronił.

188 m mot. 
Cichoński — 
1:20,2,

200 m dow. 
2) Rybkowski 
2:30,7.

Jasnym punktem obrony drużyny 
była para obrońców. Serafin ratował 
sytuację. Reszta grała poniżej pozio­
mu. Napastnicy wykazywali ogrom­
ną indolencję strzałową. Drużyna Ko­
lejarza wygrała mecz zasłużenie.

Drugą walką nieco ciekawszą było spot­
kanie Kwaśniewskiego z żurawiczem. Wy- 
daje się nam, że Żurawicz jest teraz słab­
szy, niż na mistrzostwach Warszawy.

Wyniki: papierowa Szklela (Gw. Otwock) 
wygrał z Holzem, w muszej I Sierpiński 
(Skra) wypunktował Pawlaka po wyrówna­
nej walce. W muszej II: Katona (Sr.) wy­
grał przez I. k. o. w I r. z Maćkowskim 
(Sp.), w.koguciej Bieganowskl (żyr.) prze­
grał z żyglińskim (l). W piórkowej Blach 
(Sk.) zwyciężył Cyranowlcza (Żyr.), W lek­
kiej Jaworski (Pol.) uzyskał zwycięstwo 
nad Szczęsnym (Sp.) na skutek dyskw, w 
3 r. W pólSrednlej Kwaśniewski (Sk.) po­
kona) żurawicza (Gw. Otwóek), w średnie] 
Olszewski (L) niemal pierwszym ciosem 
znokautował Sawickiego (Gw. Ółwock),

Przy jego warunkach fizycznych — przy 
dobrym trenerze więcej zdziała w pływa, 
niu niż w waterpolo. Inni zawodnićy na 
swym normalnym poziomie.

Stanisław Pfkida

WYNIKI PIERWSZEGO DNIA 
KOBIETY:

IN m sL klas. (żabka): 1) Janlszówska 
(AZS W-wa) 1:46,9, mistrz. W-Wy, 2) Krzclń- 
ska (Legia W-wa) — 1:49,8, 3) Trzonek (Po­
lonia W-wa) — 1:50,0.

1N m iL klas, (motylek): 1) Fijałków* 
ska (Ogn. W-wa) — 1:39, o mistrz. W-wy, 
2) Szulakiewicz (Ogn. W-wa) — 1:46,6, 3) 
Krzcińska (Legia W-wa) — 1:54,0.

1N m st. dow. (kadra): 1) Mateja (Ogn. 
Byt.) — 1:22,8, 2) Niedziela (Stal Gliwice) 
— 1:23,4, 3) Malicka (Spójn. Pożń.) — 
1:23,6, 4) Dzikówna (Stal Bielsko) — 1:23,7, 
5) Sobczakówna (ŁKS) — 1:23,8, 6) Żurków­
na (Sp. Pozn.) — 1:25,2, 7) Kowalska (Żw. 
Łódź) — 1:28,8.

IN m sl. klas, (żabka): 1) Dobranowska 
(Cracoyia) — 3:14,0, 2) Proniewiczówna
(ŁKS) — 3:18,4, 3) Wójcicka (Legia 
mistrz. W-wy — 3:23,8.

2N ni sl. dow.: 1) Kołodziejska 
nia W-wa) mistrz. W-wy — 3:10,6, 
szewska (Legia W-wa) — 5:43,8.

MĘŻCZYŹNI:
1N m st. dow.: 1) Ludwikowski

W-wa)

(Poio- 
2) By-

(Ogn.
W-wa) mistrz W-wy — 1:05,0, 2) Rybkow- 
ski (KSZO) — 1:05,7, 3) Mroczkowski (Ogn.
W-wa) 
W-wa)

:05,9, 4) Gadomski (Polonia 
1:20,6, 5) Ratajczak (Polonia

W-wa) — 1:23,4.
1N m it. grzb.: 1) Jabłoński (Ogn. 

W-wa) mistrz W-wy — 1:15,8, 2) Kękuś 
(Wisła Kr.) — 1:19,2, 3) Olejnik (9pójnia
W-wa) 1:32,2, 4) Brzeziński (Polonia
W-wa) 1:42,0.

2N m st. klas, (żabka): 1) Szołtysek 
(Stal Kat.) — 2:54,7, 2) Nikodemski (ŁKS) 
— 2:54,8, 3) Zygmunt (Sp. W-wa) mistrz. 
V/-wy — 3:08,0, 4) Jankowski (Legia W-wa) 
— 3:08,4, 5) Szymanowski (Ogn. W-w8) — 
3:10,2, 6) Kwiatek (Ogn. W-wa) — 3:17,4.

480 m sl. dow.: 1) Marasek (Ogn. W-wa) 
— 5:45,1 (mistrz W-wy), 2) Zclman (Legia 
W-wa) — 6:00,2, 3) Słoniewski (AZS W-wa) 
— 6:22,5, 4) Pacewicz (AZS W-wa) — 6:32,4, 
5) Gronowicz (Gwardia W-wa) — 6:44,6,

CHŁOPCY:
58 m st. dow,: 1) Kowalski (Legia W-wa) 

— 0:34,8, 2) Zawodny (Legia W-wa) —

W-wa) 1:53.2,
1) Mikołajewski (Ogn.
2) Kowalczyk (Polonia

W-wa) — 2:09,2.
siłałota 4 X 100 

wo I — 5:29,0, 2) 
Legia — 5:51,2, 4) 
Polonia — 6:06,8.

m st. zmień.: 1) Ogni- 
Ogniwo II — 5:42,7, 3) 
AZ9 W-wa — 5:52,0, 5)‘

PIŁKA WODNA
Polska I — Polska II 7:8 (5:8). 

strzelili: Karpiński 4, Gumkowski 
perski 1? ' - iwimib-s.-'

Polska I: Szczypko (Zakrzewski),

Bramki
2, Czu-

Langer,
Zemyr, Czuperski, Gumkowski, Karpiński.

Polska II: Zakrzewski (Szczypko), Kowal­
ski, Słoniewski, Sznajder, Jawórski, Kra- 
tochwil.

Gra na dobrym poziomie. Przewaga 
pierwszej drużyny bezapelacyjna. Najwięk­
sze postępy z obozowiczów poczynił Czu­
perski, który w obecnej formie Jest naj­
lepszym graczem. Poza nim wyróżnił Się 
Langer. Karpiński przejawia skłonność do 
gry egoistycznej. Poprawił się znacznie 
Kowalski i Kratochwil. Z młodego Jawor­
skiego będzie pociecha. Bramkarze na po- 
ziomiS. Sędziował Brzozowski — dobrze.

WYNIKI DRUGIEGO DNIA 
KOBIETY:

108 m kl. — 1) Dobranowska — 1:32, 2) 
Kaletowa — 1:33,2, Proniewicz — 1:33,3, 4) 
Wójcicka — 1:36,2.

188 m dow. — 1) Kołodziejska — 1:29, 
2) Byszewska — 1:34.

180 m grzb. — 1) Fijałkowska — .1:31,6,
2) żurkówna 
1:38,2.

280 m klas.

1:36,7, 3) Niedziela

1) Zawodna — 3:52,2, 2)
Trzcińska — 3:57,4.

480 m dow. — 1) Dzikówna — 6:25,2. 2) 
Kowalska — 6:45,6, 3) Niedziela — 6:46,4.

MĘŻCZYŹNI
30 m z granatom — 1) Gadomski — 42,0, 

2) Michalski — 44,0.
— 1) Szołtysek — 1:18, 2) 
1:18,4, 3) Nikodemski —

— 1) Ludwikowski — 2:27,9, 
— 2:30,7, 3) Boniecki —

Jabłoński — 3:13,7, 2) 
Urbański'— 3:20,3.

200 m mot. — 1) 
Miller i- 3:18,0, 3) 

4 x 200 m dow.. -__ ... _____ 1 Ogniwo W-wa
11:12, 2) Legii W-wa — 1Ż:31,6.

PIŁKA WODNA '
Polska I — Polśka II 3:3. Bramki strzelili 

dla Polski 1: Procel 2 i Karpiński 1 I dla 
Polski II Procel 2 i Kratochwil 1.

Polska I: Zakrzewski (Szczypko), Ze­
myr, Langer, Karpiński, Czuperski, Kowal­
ski (Gadzikiewicz), Kowalski, Procel.

Polska II: 9zczypko (Zakrzewski), Cygań­
ski, Gadzikiewicz (Procel), Kratochwil, 
Gumkowski, Sznajder, Jaworski.

Spotkanie stało na dobrym poziomie, 
tempó szybkie, sytuacje zmieniały slą bły­
skawicznie. Wyróżnili, się Langer II I Kra­
tochwil.

Mistrzostwo Warszawy zdobyło Ogniwo 
291 pkt. przed Legią 199 pkt. I Polonią 
102 pkt.
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nie cel wpłaty na odwrocie przekazu 
Cena ogłoszeń: 30 mm X 1 lam — H zl 
Złożono w Drukarni Z M" Pr Warszawa 
Odbiło w druk. „Czytelnik" Nr ż, W-wą

B-S5112
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&NIEW

NOWE

warlub

TRASA

EAŚLĘKtczew

OLSZTYN
LUBAWA

NOWE HAIĄSTO

MIĘDZYNARODOWALIPNICA

6. POLONIA FRANCUSKA
7. POLSKA
8. RUMUNIA
9. SZWAJCARIA

10. WŁOCHY

^WIECIE

PR.ZECHOWO

GDYNIA

EZEIT1CJ1

NAPIERAŁA BOLESŁAW 
(kapitan zespołu)

KAPIAK JÓZEF 
NOWOCZEK ROBERT 
RZEŻNICKI MARIAN 
SAŁYGA TEOFIL 
WEGLENDA WILHELM 
WÓJCIK WACŁAW 
WRZESIŃSKI WACŁAW

MAKOWIEC

ELBLĄG

MORĄG

ŁUKTA

dstdóoa

BYDGOSZCZ
27 sierpnia 

5-EW < 17fr xm ; ?

POZNAN

BRZOZA

INOWROCtAt

TORUŃ

; 2ETAP . 
. 208 Km "

tąciiu

RAWICZ iOPŻ

Specj alni M
TRZEBNICA

DŁAWA

STAZCCC6

9V7OM(

CHRZANÓW

320$ierpmav

,30 sierpnia
8ETAP

*187 km

29 sierpnia’^

KUTNO

ŚMIGIEL

LESZNO

PYSKOWiOK

BARWY KOSZULEK 
DRUŻYN NARODOWYCH

Anglia — szare z pomarańczowym pasem. 
CSR — czerwone z emblematem państwowym, 
Dania — czerwone z białym pasem na rękawie, 
Finlandia — jasno-niebieska z białym pasem. 
Francja — niebiesko-biało-czerwcne.
Polonia franc. — czarne.
Polska — biało-czerwone z Orłem.
Rumunia — niebieskie w pasy żólto-czerwono-granatowe. 
Szwajcaria — czerwone, z krzyżem na ramionach.
Włochy — różne kolory.

STĘSZEW

i KOŚCIAN

WROCŁAW
BRZEG

OPOLE

22-VIII-4. IX 1949 r. 
12 etapów 

długość 2.029 km.
OPRACOWAŁ JERZY KARCZ

24 Sierpnia,* |
3-EIAP

196 km %

KONKURENCJA
ZESPOŁOWA

GOSTYNIN

SOCHACZEW

i. ANGLIA
2. CZECHOSŁOWACJA
3. DANIA
4. FINLANDIA
5. FRANCJA

STRZELNO

TRZEMESZNO 
Gniezno

IMESZAWA

we ocławek

GŁOWNO

WARSZAW

&A0OM

SZYDŁOWIEC

SkarŁysko

GS

JĘDKŁETÓW

120Km

4września^

sprawozdawcy I 
„PRZEGLĄDU g 
SPORTOWEGO 

w Wyścigu 
Dookoła Polski

I red. Z. Weiss 
3 red. S. Sieniarski

•d KATOWICE

i

BŁONIE

GRÓJEC

KJELCE^-
CHĘCINY

MIECHÓW

śwriesnia
11-ETAP

2 wrześni a
1CETAP

1O4Km

KONKURENCJA
KLUBOWA

Ogniwo W-wa — 9
Ruch Chorzów — 3

zaw.

— 3
Gwardia W-wa — 3
ŁKS Włókniarz — 2
Kolejarz Gniez. — 2

Polonia W-wa

KRAKÓW

1.

WŚŁKNIOE

31 Sierpnia"
9 ETAE

i
i jZAKOPAISE


